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START DO REFORMY

Już za niespełna miesiąc pierwszy rocznik przy
szłych absolwentów dziesięciolatki rozpocznie naukę 
z nowym programem. I tak oto wkraczamy w okres 
w drażania założeń reformy oświatowej. 0 jej powodze
niu zadecyduje przede wszystkim nauczyciel specjali
sta, dobry metodyk, zdolny dostosować swój warsztat 
Pracy do nowych wymagań, mądry wychowawca 
* Przyjaciel młodzieży. W ciągu ostatnich lat położono 
szczególny nacisk na przygotowanie zawodowe kadry 
nauczającej. Czy osiągnęliśmy stan odpowiadający po
trzebom zreformowanej szkoły? 0 sytuacji kadrowej 
r°zniawiamy z gospodarzem bydgoskiej oświaty, kura
torem ZBIGNIEWEM WĘGIERSKIM.

Foto: S. Biegański

B Panie Kuratorze, proponuję 
rozpocząć naszą rozmowę od po- 
trzeb na najbliższy rok szkolny, 
a więc kadry dla najmłodszych. 
Minister Kuberski niejednokrot
nie zwracał uwagę na konieczność 
przygotowania wszystkich nau
czycieli klas pierwszych do pracy 
z nowym programem. To pierw

szy 1 zasadniczy warunek sku
tecznego nauczania, zawartych w 
nim treści. Czy w Bydgoskiem po
stulat ten został spełniony?

■ Wszyscy nauczyciele, którzy 
uczyć będą w klasach pierwszych, 
zostali przeszkoleni na kursach 
organizowanych przez IKNiBO. 
Nie będzie też sytuacji, w której

bylibyśmy zmuszeni stosować 
nauczanie łączne. Na doskonale
nie tej kadry zwróciliśmy szcze
gólną uwagę, tym bardziej, że 
niejednokrotnie przyjdzie jej pra
cować z uczniami o zróżnicowa-

Dalszy ciąg 
na stronie 5
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© V Państwowym Zakładzie 
Wychowawczym im. J, Korczaka 
w Toruniu powstała Międzyza
kładowa Sekcja Szkolnictwa Spe
cjalnego. W pierwszym zebraniu 
organizacyjnym uczestniczyli 
przedstawiciele placówek kształ
cenia specjalnego z całego woje
wództwa. Instancje związkowe 
reprezentowali na tym zebraniu: 
kierownik Oddziału ZG ZNP w 
Toruniu. Kazimierz Głowiński 
oraz sekretarz Rady Zakładowej 
ZNP w Toruniu, Zygmunt Ober- 
miller. Informację o pracy Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP 
złożył członek prezydium tej sek
cji, Tadeusz’Badurek.

Dyskusja toczyła się wokół na
stępujących problemó w: kształce
nie kadr dla potrzeb placówek 
specjalnych, ze szczególnym 
uwzględnieniem klas specjalnych 
w zbiorczych szkołach gminnych; 
udział nauczycieli-wychowawców 
w ocenie 1 ustosunkowaniu się do 
założeń programowych kształce
nia ! wychowania w dziesięcio
letnich szkołach specjalnych oraz

GODZINA
Piękne i wzruszające są wiersze Anny Swirszczyńskiej, dedy

kowane powstańcom Warszawy, a szczególnie jej najmłodszym 
żołnierzom. Dziewczętom i chłopcom w harcerskich mundu
rach — sanitariuszkom, łączniczkom, listonoszom z poczty pn
iowej. Byli zawsze tam, gdzie najgoręcej. Nieśli pomóc cier
piącym i rannym. Szli do ataku na pozycje wroga z jednym 
granatem w ręku. Dokonywali cudów bohaterstwa. Ginęli na 
barykadach i w kanałach. Wierzyli, że giną za wolną Polskę. 
Tacy oni byli, takich ich widziała w tamte sierpniowo-wrześ- 
niowe dni i noce. I ten ostatni już wiersz poetki. Jakże gorzki 
i przejmujący:

„Ci, co wydali pierwszy rozkaz do walki 
niech policzą teraz nasze trapy.
Niech pójdą przez ulice, 
których nie ma 
przez miasto 
którego nie ma 
niech liczą przez tygodnie przez miesiące 
niech liczą aż do śmierci 
nasze trupy”.

Powstanie, które w założeniach polityczno-strategicznych 
dowództwa AK miało trwać dwa, najwyżej trzy dni — prze
trwało ponad dwa miesiące. Stało się to możliwe dzięki boha
terstwu szeregowych żołnierzy powstania i całej ludności 
miasta. Wszyscy stanęli do budowy barykad, schronów, pod
ziemnych przejść. Organizowano służbę porządkową, sanitar
ną, łączności. Drukarze wydawali gazety, ulotki, odezwy i pla
katy. Wznowiły przedstawienia niektóre teatry, w kinach wy
świetlano filmy. Na wyzwolonych ulicach panowała wolność...

Potem przyszły dni okrutne. Zaskoczenie wroga, które w 
politycznych założeniach dowództwa AK miało zadecydować 
o powodzeniu powstania — nie udało się. Strategiczne punkty 
w mieście pozostały w rękach hitlerowców. Wróg był wtedy 
jeszcze bardzo silny. Przeciwko powstańcom rzucono 50 ty
sięcy żołnierzy, dywizje SS i policji, wydzielone oddziały 9 
armii niemieckiej, czołgi, artylerię, lotnictwo. Dowództwo AK 
nie poinformowało o terminie powstania ani dowództwa Ar
mii Radzieckiej, ani aliantów. Rozpoczęła się tragedia miasta 
i jego mieszkańców.

Kiedy dziś wspominamy tamte dni, oddajemy hołd tym, 
którzy polegli, broniąc honoru Polski, jej wolności i sławy. 
Oddajemy hołd tym wszystkim żołnierzom powstania, którzy 
do końca walczyli z bronią w ręku z przeważającymi siłami 
wroga. Oddajemy hołd tysiącom bezimiennych bohaterów, 
wśród których były nawet dzieci. Ale wspominając tamte dni, 
nie możemy też zapomnieć o tych, którzy bohaterstwo żółnie- 
rza-powstańca, bohaterstwo mieszkańców Warszawy pragnęli 
wykorzystać do swoich politycznych, przegranych już w sa
mym założeniu, celów. (ZP)

icemlnister oświaty i wycho- 
” wania — Romuald Jezierski 
spotkał się z przebywającym w 
naszym kraju dyrektorem gene
ralnym Ministerstwa Oświaty 
Cesarstwa Iranu — Masudem 
Mehrabi.

W czasie spotkania poinformo
wano irańskiego gościa o przygo
towaniach polskiej szkoły do 
wprowadzenia reformy systemu 
szkolnictwa.

Następnie dyrektor generalny 
Masud Mehrabi odwiedził war
szawskie przedszkole oraz kolonię 
letnią w Otwocku.

Z zasłużonymi nauczycielami i 
działaczami oświatowymi wo

jewództw* suwalskiego spotkał 
się w Olecku wiceminister oświa
ty i wychowania — Zygmunt 
Huszcza.

Wysoko oecniając dorobek dy
daktyczno-wychowawczy oraz o- 
siągnięcia w budownictwie oświa
towym — minister Z. Huszcza w 
uznaniu szczególnych zasług w

łos
Kol. H.N. pytat „Czy 

^mianowany nauczyciel, ■ 
którym stosunek pracy 
został rozwiązany na 
wniosek nauczyciel* (art. 
92, ust. 1 pkt. 1 I ust. 2 
Karty -Praw 1 Obowiąz
ków Nauczyciel*), otrzy
ma ekwiwalent pienięż
ny za nie wykorzystany 
urlop wypoczynkowy?".

Zgodnie z obowiązują
cą wykładnią przepisów 
art. 54 Karty Praw i O- 
bowiązków Nauczyciela 
(pismo Ministerstwa O- 
światy i Wychowania z 
dnia 10 marca 1970 roku, 
nr EO-Z2-1532-2/G/76) 

wypoczynek pracowników szkol
nictwa specjalnego. Całość uzu
pełniła wymiana doświadczeń.

Zatwierdzono także główne kie
runki działania sekcji. Wybrano 
prezydium międzyzakładowej 
sekcji, przewodniczącym został 
Waldemar Iwanowski.

© Rada Zakładowa ZNP wraz 
z Wydziałem Oświaty i Wycho
wania w Ciechocinku zorganizo
wała dla nauczycieli i pracowni
ków oświaty wycieczkę krajoz
nawczą na południe Polski. Eska
pada. trwała od 3 do 8 lipca bie
żącego roku. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzili Ojców, Kraków, Wie
liczkę, Zakopane, Szczawnicę I 
Nowy Sącz, odbyli także spływ 
Dunajcem. Była to bardzo udana 
impreza. Wycieczkowicze obej
rzeli nie tylko zabytki naszej kul
tury 1 historii, ale też zapoznali 
się z dniem dzisiejszym zwiedza
nego regionu. Pogc.la była szcze
gólnie łaskawa dla ciechocińskiej 
grupy, gdyż nie nękały jej desz
cze padające w innych regionach 
kraju. Grupa uczestników — mi
mo zróżnicowanego wieku — była 
niezwykle „zgrana”, nłc więc 
dziwnego, że nastrój panował 
znakomity, a humory dopisywa
ły.

Tego rodzaju imprezy są dosko
nałą formą wypoczynku, pozwala
ją na całkowite odprężenie po ca
łorocznej trudnej nauczycielskiej 
pracy, dają możliwość poznania 
kraju, powodują zacieśnienie 
kontaktów towarzyskich w nau
czycielskim zespole. Nic więc 
dziwnego, że uczestnicy zrelacjo
nowanej wycieczki już teraz snu- 
ją projekty podobnego wyjazdu 
w roku przyszłym.

pracy zawodowej, działalności 
społecznej na rzecz oświaty i wy
chowania oraz kształtowania 
świadomości patriotycznej mło
dzieży — udekorował Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej Pio
tra Domela — I sekretarza Komi
tetu Miejsko-Gminnego PZPR w 
Olecku oraz Wacława Matejko — 
naczelnika Urzędu Miasta i Gmi
ny Olecko. Sześciu szczególnie za
służonych nauczycieli otrzymało 
nagrody ministra oświaty i wy
chowania.

Nauka i Sport Ojczyźnie” — to 
nowa odznaka, którą wyróż
niać będzie minister oświaty i 

wychowania, na wniosek ZG SZS, 
uczniów wszystkich typów szkół 
młodzieżowych . za bardzo dobre 
wyniki w nauce i działalności 
sportowej.

Wyróżnienie odznaką może być 
przyznawane uczniom, którzy wy
różnili się działalnością społeczną, 
postępami w nauce oraz w jednej 
z dyscyplin sportowych uzyskali 
co najmniej I klasą sportową, lub 
zostali finalistami w mistrzo
stwach Polski w kategoriach mło
dzieżowych, albo w innych rów
norzędnych zawodach, bądź też 
reprezentowali barwy Polski w o- 
ficjalnych zawodach międzynaro
dowych.

Wyróżnienie uczniów odznaką 
odbywa się w szkole przy okazji 
świąt i uroczystości szkolnych 1 
sportowych. Odznakę możne, zdo
bywać wielokrotnie, ale tylko je
den raz w roku kalendarzowym.

nauczyciele zatrudnieni 
w szkołach, w których 
organizacja zajęć szkol
nych przewiduje ferie 
(szkoły podstawowe, licea 
ogólnokształcące, szkoły 
zawodowe) nabywają 
prawo do pierwszego ur
lopu i dalszych urlopów 
wypoczynkowych każdo
razowo z dniem rozpo
czynającym ferie szkol
ne.

Stosowriie saś do po
stanowień art. 92 ust. 2 
Karty Praw i Obowiąz
ków Nauczyciela, roz
wiązanie stosunku pra
cy na wniosek nauczy
ciela następuje z chwilą 
zakończenia zajęć w da
nym roku szkolnym, 
wyli przed dniem rozpo
częcia ferii letnich.

Oznacza to, iż nauczy
ciel występujący ae 
służby nauczycielskiej w 
trybie art 92 ust. 2 Kar
ty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela nie nabywa 
prawa do urlopu wypo
czynkowego, przypada

jącego w okresie ferii 
letnich, ponieważ w 
chwili ich rozpoczęcia 
nie pozostawał już w 
stosunku pracy.

Kol. W.Z. pyta; „Czy 
nauczycielka, która po
wróciła z urlopu bez
płatnego udzielonego dla 
opieki nad małym dziec
kiem, ma prawo do ur
lopu wypoczynkowego w 
czasie najbliższych ferii 
szkolnych?’’.

W szkołach, w których 
organizacja pracy prze
widuje ferie szkolne, 
nauczycielka powracają
ca z urlopu bezpłatnego 
dla opieki nad małym 
dzieckiem nabywa pra
wo do urlopu wypoczyn
kowego z dniem rozpo
częcia ferii przypadają
cych po zakończeniu ur
lopu. Inaczej przedsta
wia się sprawa nauczy
cielki ze szkoły (placów
ki), w której nie ma ferii 
szkolnych.- Otóż, jeżeli 
korzysta ona « urlopu

• W składzie Wojewódzkiej 
Komisji Historycznej ZBoWiD w 
Bydgoszczy od kliku lat dział* 
problemowa Sekcja Nauczyciel, 
ska, która współpracuje z Zespo. 
łem Głównej Komisji Historycz. 
nej Zarządu Głównego ZNP przy 
Oddziale ZG ZNP w Bydgoszczy. 
Sekcja ma poważny dorobek w 
swej działalności. Przed kilku la
ty przeprowadziła między innymi 
konkurs na wspomnienia nauczy
cieli o tajnym nauczaniu. Zebrany 
materiał dał podstawę do przy
gotowania na ten temat publika, 
cji i nadal służy do różnych oprą- 
cowań.

W7 ubiegłym roku sekcja za
inicjowała drugi konkurs dla 
nauczycieli na wspomnienie o od
budowie oświaty po wyzwoleniu 
ora® o udziale nauczycielstwa w 
organizowaniu i utrwalaniu wła
dzy ludowej w latach 1945—1950 
na terenie województwa bydgo
skiego, toruńskiego i włocław
skiego.

Nadesłano 34 prace. 19 lipca 
bieżącego roku ogłoszono wyniki 
oraz wręczono przyznane nagro
dy. Dwie pierwsze nagrody jury 
przyznało: Franciszkowi Grotowi 
i Stanisławowi Lisewskiemu. 
Wszyscy uczestnicy konkursu o- 
trzymali pamiątkowe dyplomy.

Następnym zadaniem, które so
bie sekcja wyznaczyła, jest ze
branie 1 zinwentaryzowanie matę- 
ciału e formach uczczenia parnię- 
ei nauczycieli pomordowanych na 
terenie województwa bydgoskie
go. Część materiału już zebrano 
podczas alertu harcerskiego, ogło
szonego przez Bydgoską Chorą
giew ZHP w kwietniu bieżącego 
roku.

Wyróżnienie ucznia odznaką 
jest odnotowywane na najbliż
szym świadectwie szkolnym, z 
powtórzeniem adnotacji na świa
dectwie końcowym szkoły.

P lęć lat temu, wraz ze słoń- 
• cem, wakacjami i upałem od
wiedziła Kielce po raz pierwszy 
Festiwalowa Piosenka. Miły ten 
gość dał początek równie miłej 
tradycji. Harcerski Festiwal Kul
tury Młodzieży Szkolnej stał się 
bowiem nieodłącznym towarzy
szem kieleckiego lata.

V jubileuszowy Festiwal Kultu
ry Młodzieży Szkolnej trwać bę
dzie do 13 sierpnia. Bierze w nim 
udział prawie 2,5 tys. dzaeci i mło
dzieży ze szkół podstawowych i 
ponadpodstawowych. Tegoroczny 
festiwal organizowany jest pod 
hasłem „Godni patriotycznych 
tradycji — rośniemy na przyszłoś
ci miarę”. Nawiązuje do ważnych 
rocznic historycznych, które in
spirować będą do szukania no
wych treści i form pracy ideowo- 
-wychowawczej. Program festi
walu łączy elementy pracy, zaba
wy i wypoczynku. Do tradycji na
leży podejmowanie czynów spo
łecznych, ■ także organizowanie 
koncertów w halach produkcyj
nych, w osiedlach mieszkanio
wych, n« ulicach i placach Kielc.

Oprócz krajowych zespołów, do 
udziału zaproszono także zespoły 
z BułgarM, Francji, Kuby, Mon
golii, NRD, Wągier ! ZSRR.

bezpłatnego dłuższego 
niż jeden miesiąc, wów
czas urlop wypoczynko
wy — przysługujący za 
rok kalendarzowy, 
którym nauczycielka 
podjęła pracę po urlopi® 
bezpłatnym — ulega 
skróceniu o 1/12 część za 
każdy miesiąc urlopu 
bezpłatnego, nie więcej 
jednak niż za 12 miesić' 
cy. Jeśli ten urlop z°* 
stał już przez nauczy
cielkę wykorzystany> 
skróceniu ulega urlop 
wypoczynkowy za na' 
stępny rok kalendarze* 
wy.

Urlop bezpłatny, 
trwający nie dłużej 
jeden miesiąc, nie ogra
nicz* uprawmleń nau
czycielki do urlopu wy-
poczynkowego.

Nauczycielce szko” 
(placówki), w której ti;8 
ma ferii szkolnych ni« 
przysługuje urlop wyP0' 
czynkowy za rok kal®n' 
daraowy objęty w ca'°* 
i-ci urlopem bezpłatny®’



TAK CZY NIE?
MoźUwość nabycia różnego typu mlnfltalktrfirferSw powodu

je, że coraz więcej uczniów posługuje się nimi. Powslaje więc 
problem: dopuszczać czy zabraniać?

Minikalkulatory są urządze
niami ostatnich lat, zbudo
wanymi w oparciu o ele

menty scalone wysokiej genera
cji (LSI). Umożliwiają one prze
prowadzenie czterech podstawo
wych działań (prostsze i tańsze), 
wykonywanie działań na funk
cjach specjalnych (trygonometry
czne, logarytmiczne itp.), a nie
które nawet umożliwiają realiza
cję krótkich programów (do kil
kuset kroków).

NA SZCZEBLU 
PODSTAWOWYM

Jako najbardziej przydatne dla 
■uczniów szkół szczebla podstawo
wego są kalkulatory czterodziała- 
niowe, a dla szkół średnich (za
wodowych) kalkulatory wielo
funkcyjne. Polski przemysł elek
troniczny — Zjednoczenie MERA 
produkuje pięć odmian minlkal- 
kulatorów: od czterodziałanio- 
wych po wielofunkcyjne.

Minikalkulatory, będące dla Je
dnych rodzajem zabawki, dla dru
gich imponującym narzędziem 
pracy, stały się w ciągu kilku lat 
niezbędne niemal we -wszystkich 
dziedzinach życia. W przyszłości 
kalkulator zapoczątkuje rewolu
cję socjologiczną. Ż tego względu 
należy propagować jego rozpow
szechnianie w szkolnictwie — jut 
w chwili obecnej.

Z punktu widzenia procesu dy
daktycznego, inwazja kalkulato
rów musi być rozważana w indy
widualnych kategoriach dla: szko
ły podstawowej (dziesięcioletniej 
średniej), oraz dla szkoły śred
niej (technicznej).

Biorąc pod uwagę szkoły pod
stawowego szczebla nauczania — 
zagadnienie sprowadza się do od
powiedzi na pytanie: czy dopuścić 
korzystanie z minlkalkulatorów, 
czy nie?

Zagadnienie to nie jest proste. 
Problem jest znany i otwarty od 
wielu lat w takich państwach 
jak: USA; RFN, Wielka Brytania, 
Francja itp.; są to kraje, gdzie 
dostępność nabycia jest wyższa 
niż u nas, i to od wielu już lat.

I stanowisko jest podzielone; są 
zwolennicy i przeciwnicy. Ci o- 
statni posługują się argumentami 
w rodzaju: „nierówność” i „leni
stwo”. Nierówność miałaby wyni
kać z różnych możliwości finan
sowych rodziców — narażonych 
na dodatkowy wydatek; nato
miast lenistwo miałoby być spo
wodowane bezmyślnym naciska
niem na klawisze.

W wielu krajach są powołane 
komisje, których zadaniem jest 
wypracowanie odpowiedzi na py
tanie: czy minikalkulator należy 
wprowadzać już do nauczania po
czątkowego matematyki, czy je
szcze nie? Istnieją w tym zakre
sie bardzo interesujące rozwią
zania. Np. w USA są znane mate
riały dydaktyczne systemu „Ab- 
le”, oparte na modelu minikalku
latora, który posiada wymienną 
klawiaturę. Na jednej z nich, ist
nieje tylko znak: „+”, „=” 1 dwie 

cyfry „0” 1 „1”, a więc, pozwala 
na obserwację powiększania liczb 
przez dodawanie jedności. Inne 
wymienne klawiatury, wprowa
dzają stopniowo poszczególne li
czby. Zestaw zmusza ucznia do 
wysiłku, aktywizując przeprowa
dzanie działań mnożenia i dzie
lenia za pomocą dodawania i o- 
dejmowania, a nie jak to się pro
wadzi tradycyjnie.

Problem wprowadzenia mini- 
kalkulatorów do szkół szczebla 
podstawowego (młodszych klas) 
wymaga szczegółowych analiz, je
dnakże wskazana jest tu spora 
doza optymizmu.

w szkole Średniej 
(ZAWODOWEJ)

W szkole średniej proces dyda
ktyczno-wychowawczy różni się 
od procesu prowadzonego w szko
łach szczebla podstawowego — 
tak więc można mówić o innym 
aspekcie zastosowania minikalku- 
latorów.

Obserwuje się tendencją żywe
go zainteresowania młodzieży mi- 
nikalkulatorami, wielu uczniów 
nabywa je, inni korzystają z po
życzonych od rodziców lub kole
gów. W nauczaniu szeregu przed
miotów zawodowych: mechanika, 
termodynamika, części maszyn, e- 
lektrotechnika, elektronika, ćwi
czenia konstrukcyjne itp. — kal
kulatory stanowią nieodzowną 
pomoc naukową. Należy tutaj pa
miętać, że chodzi o minikalkula
tory wielodziałaniowe, umożliwia
jące działania na funkcjach spe
cjalnych.

Dotychczasową pomoc w pro
cesie dydaktycznym stanowił su
wak logarytmiczny, uzupełniony 
tablicami matematyczno-fizycz
nymi i nie stwarzał, rzecz jasna, 
tych możliwości co minikalkula
tor.

Dawniej ucznia oceniało się 
między innymi za umiejętność u- 
zyskania szybkiego wyniku w 
rozwiązaniu problemu. Obecnie, 
wprowadzenie kalkulatora wy
równuje indywidualne predyspo
zycje poszczególnych uczniów 
w zakresie przeprowadzania sa
modzielnych obliczeń, a także 
powinno pozbawić ich stresu z 
powodu bezbłędności kalkulato
ra! (o ile prawidłowo go ob
sługują). Dlatego też, nauczyciel 
może niewspółmiernie więcej cza
su poświęcić na szczegółowe omó
wienie problemu, naświetlenie za
gadnienia, a uczeń może swobod
nie dokonać oceny i postawić 
wnioski — po wykonaniu szeregu 
przeliczeń!

W efektywnym nauczaniu dy
scyplin technicznych dużą uwagę 
zwraca się na interpretację o- 
statecznego wyniku — przy roz
wiązywaniu problemów z zakresu 
poszczególnych przedmiotów. Da
wniej uczeń po ułożeniu schema
tu rozwiązania zagadnienia przy
stępował do obliczeń, które w wy
padku bardziej wyszukanych pro
blemów, były na tyle złożone, że 
zniechęcał się mając w perspekty
wie żmudne obliczenia. Daje to 

o sobie znać w przedmiotach roz
wijających umiejętności konstru
kcyjne, gdzie niezbędne jest prze
prowadzenie szeregu obliczeń kil
ku wariantów — w celu wybrania 
odpowiedniego dla poszczegól
nych szczegółów konstrukcyj
nych, zespołów, węzłów itp. Nie 
mając do dyspozycji minikalkula- 
tora, uczeń miałby trudności w 
wykonaniu założonego zadania.

Aby zagadnienie przedstawić o- 
blektywnie — wystarczy wziąć 
inną grupę przedmiotów. W ter
modynamice przy omawianiu 
przemian: Izotermicznej, adiaba
tycznej i politropowej, gdzie wy
stępują funkcje: logarytmiczna 
(naturalny) i wykładnicza — każ
dy uczeń sporządza wykres na 
podstawie stabelaryzowanych 
wartości funkcji. Umożliwia to 
znacznie lepsze opanowanie prob
lemu. W ten sposób, wykorzystu
jąc przy rozwiązywaniu tych pro
blemów minikalkulator, można 
zaoszczędzić i przeznaczyć aż 90 
proc, czasu na inne treści.

Przeciwnicy stosowania kalku
latorów mogą wysunąć zarzut, że 
posługiwanie się taką pomocą 
przez ucznia stwarza niebezpie
czeństwo „mimowolnej zabawy 
klawiszami”, czyli zaniku kon

MINIKALKULATOR
W SZKOLE
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troli interpretacji fizycznej otrzy
manego wyniku W niektórych 
przypadkach, otrzymując absur
dalne wyniki — nie potrafi się u- 
czeń ustosunkować krytycznie... 
powiedzieć po prostu, że są błęd
ne. Oczywiście, Inwencja należy 
tutaj do pedagoga, który tak po
winien ukierunkować proces dy
daktyczno-wychowawczy, by sty
mulować inwencję ucznia i roz
wijać samokrytycyzm w podejściu 
do problemu.

Dla wykazania przydatności 
minikalkulatora w nauczaniu ab
strakcyjnej dyscypliny, jaką jest 
matematyka, wystarczy wziąć te
mat dotyczący własności funkcji 
specjalnych. Uczeń może łatwo i 
szybko wykonać wykresy tych 
funkcji specjalnych w oparciu o 
tablice przeliczonych współrzęd
nych, a potem przeprowadzić dys
kusję w zakresie własności.

Tablice funkcji logarytmicz
nych, trygonometrycznych itp., 
które w procesie dydaktycznym 
nauczania matematyki, jak też In
nych przedmiotów miały poprzed
nio podstawowe znaczenie, obec
nie mają... li tylko historyczne! 
Z tych względów fakt sprzeda
wania tych pozycji w księgar

niach może wywoływać tyłfcł 
uśmiech.

Osobnym zagadnieniem jest t 
będzie problem, dopuszczenia (bądi 
nie) minikalkplatorów dc sal eg
zaminacyjnych, a zwłaszcza egza
minów dojrzałości. Wymagałoby 
to zapewnienia równego startu 
wszystkim uczniom czyli wyposa
żenia wszystkich uczniów w mini
kalkulatory o tych samych mo
żliwościach obliczeniowych. W 
przypadku kalkulatorów progra
mowanych należałoby liczyć się z 
możliwością gromadzenia infor
macji na dodatkowych nośnikach 
informacji (taśmy, elementy ma
gnetyczne).

MINIKALKULATOR
A PROGRAMY NAUCZANIA

Coraz powszechniejsze korzy
stanie przez uczniów z kalkulato
rów będzie wymagało w bliskiej 
przyszłości zarówno zmiany prog
ramów szkolnych, jak też pod
ręczników. Wykorzystując ekono
mię czasu, przez fakt zastosowa
nia minikalkulatora, będzie moż
na zintensyfikować nauczanie pro
blemowe, rozszerzając horyzonty 
myślowe, a nawet zwiększając za
interesowanie techniką (elektro
niką).

Zastosowanie minikalkulato- 
rów przybliży i ułatwi późniejszy 
kontakt ucznia z informatyką.

Na przykład we Francji prze
prowadzono 3 lata temu szerokie 
badania nad zastosowaniem w 
szkolnictwie minlkalkulatorów 
programowanych. Wyniki badań 
były bardzo obiecujące: uczniowie 
byli w stanie, w szybkim czasie, 
opanować duże urządzenia tran
smisji danych, samodzielnie prze
prowadzając pełne oprogramowa
nie.

W przyszłości może wystąpić 
sytuacja, że kalkulator zostanie 
zatwierdzony jako pomoc szkol
na i należy wtedy pomyśleć o do
stosowaniu odpowiednich mini- 
kalkulatorów dla różnych szkół. 
W związku z tym trzeba będzie 
dostosować podręczniki do no
wych treści.

KILKA ZNAKÓW 
ZAPYTANIA

Rozwój i umasowienie produk
cji kalkulatorów oraz ich dostęp
ność na rynku stwarzają początki 
rewolucji socjologicznej w szkol
nictwie, która w miarę rozwoju 
tych urządzeń będzie przybierać... 
coraz ostrzejszą postać.

Obecnie pojawia się dylemat: 
dopuszczać czy nie oraz jak 
wykorzystywać? Nadto jak usta
wić i sterować procesem dyda
ktyczno - wychowawczym, aby 
kształcić i wychowywać ucz
niów na miarę potrzeb kraju i 
rewolucji naukowo-technicznej, 
w obecnym burzliwym okresie 
rozwoju nauki, techniki i techno
logii.

Przeszkodą w rozpowszechnia
niu kalkulatorów może być w 
chwili obecnej stosunkowo wyso
ki ich koszt, w związku z czym 
niewielki procent uczniów może 
pozwolić sobie na zakup. Jest na
dzieja, że w miarę wzrostu iloś
ciowego produkcji ceny będą ma
leć. Wówczas argument nierów
ności społecznej wśród uczniów 
straci sens.

ZBIGNIEW RATAJ
Zabrze

WSZYSCY SZUKAJMY REZERW
Szukajmy rezerw czasowych, 

lecz róbmy to wszyscy i na
uczyciele, i nadzór szkolny 

Każdy nauczyciel może wskazać 
mnóstwo zmarnowanego czasu 
■Przez często nieprzemyślane za
rządzenia lub ich niewłaściwą re
alizację, a także przez własne po- 
stępowariie.

■Największe straty cennego cza
su ponoszą nauczyciele i dyrek- 
^°rzy, a nawet pracownicy kura
toriów 1 ministerstwa, gdy w 
szkole rozgorzeje konflikt.

Szkolne konflikty różnią się od 
Innych. Powodują one więcej 
szkód niż w innych środowiskach. 
>'aka to olbrzymia strata czasu, 
ćhyba największa ze wszystkich. 
-'Jaśnie w konfliktach trzeba 
•zukać tego, co jest najgorsze 
* pracy szkolnej. Tworzą się 
B*rńny, obozy, pokrzywdzeni j 
^ciężcy (chociaż tak naprawdę 
p, konflikcie nie ma zwycięzców). 
P;Szą petycje, skargi, anonimy, 

nauczyciele i dyrektorzy, 
°sKarżają się wzajemnie. Szukają 

przeciwko edbl® przepisów, po
rad, kierują sprawy do sądów. 
A wszystko s nieprzemyślanego 
postępowania jednej ze stron. 
Zaś władze często zamiast loka
lizować zarzewie we właściwym 
czasie — nie reagują. A potem 
jeżdżą, badają, zbierają oświad
czenia i na ogół przychylają 
się ku silniejszemu, którym 
zwykle bywa dyrektor. Wszyscy 
stracili czas. Dodatkowo nauczy
ciel nieraz już stracił wiarą w 
sprawiedliwość.

Wydaj® mi etę, te sprawom 
konfliktowym za mało poświę
camy konkretnych poczynań. Nie
którzy uważają, iż komisje dyscy
plinarne lub inne kary porządko
we rozstrzygną konflikt. Nie wie
dzą lub nie chcą wiedzieć, że każ
da sprawa dyscyplinarna jeszcze 
bardziej rozjątrzy zespół nauczy
cielski. I dlatego kierować sprawy 
do komisji dyscyplinarnej należy 
w przypadkach wyjątkowych i 
tylko wtedy, kiedy wina jest bez
sporna i uznana przez ogól nau

czyciel! danej szkoły. Przy dobrej 
woli wszelkie konflikty dadzą się 
zażegnać na miejscu, pod warun
kiem jednak, że łagodzeniu ich 
sprzyjać będzie takt, umiar 1 roz
sądek.

Następną stratą czasu w szko
le są zebrani* rad pedagogicz
nych i inne posiedzenia trwające 
po pięć, sześć godzin. Jest zarzą
dzenie, aby trwały one do jednej 
godziny. Tymczasem w niektó
rych szkołach dyrektorzy mówią, 
żartując, że to jest możliwe, lecz 
tylko po jednej godzinie dziennie 
w ciągu całego tygodnia 1 nic 
sobie dalej nie robią x tego za
rządzenia.

Warto, ktoś wyjaśnG dy
rektorom, jak należy przeprowa
dzać posiedzenie rady pedagogicz
nej w ciągu jednej godziny. Nau
czyciele s utęsknieniem czekają 
na takie zebrania.

Podobna sytuacja jest z wszel
kimi planami w szkole. Zarzą
dzenie każę te sprawy integro
wać, « rzeczywistość jest taka, 

to nawsTcM jak pM rwojeąpta- 
ny procy kół i kółek. tak dalej 
piSBS.

To, te tesprwąr utatew eeęste 
•ftywąją sta kontom tofccjt, test 
ehyba problemem w wielu szko- 
la«h- Fint skróconych lekcjach 
aaocąyciei, który pism, tt zreaK- 
smrał dany temat, jest przynaj
mniej częściowo w zgodzi® 1 
prawdą. Bywa jednak bardzo fi®, 
gdy nauczyciel, aby rozliczyć ty
godniowa ilość godzin ponad
wymiarowych, wpisuje do dzien
nika temat programowy wtedy, 
kiedy z młodzieżą przebywał w 
kinie, na koncercie lub usuwał 
śnieg z chodników ulicznych, w 
wyniku zarządzenia dyrektora 
szkoły. Jakie to straty ni® tylko 
czasowe!

A ce ma zrobić nauczyciel, gdy 
każdego prawi® dnia uczniowi® 
spóźniają się na jedną htb dwie 
lekcje, w wyniku opóźnień PKS 
lub PKP, którym uczniowi® do
jeżdżają do szkoły? Co ma zrobić, 
gdy uczniowie coraz to są zwalnia
ni przez dyrektora, aby mogli 
wziąć udział w próbie generalnej 
czy innej lub w występie kółka 
dramatycznego itp. 1

Dyrektorzy z kolei mnóetwo 
czasu tracą, gdy ktoś znienacka 
odwiedza szkołę z tzw. szczebla. 
Trzeba opiekować się takim go
ściem, omawiać sprawy ogólne, 

diwałlć szkołę lub narzekać na 
eiąifeą pracą, czyli robić wszystko, 
aby przedstawić placówką w nie
złym świetle itd. Wydaj® się, że 
władz® oświatowe, gdy są na te- 
rento szkoły, ni® zawsze muszą 
przebywać cały czas w obecności 
dyrektora. Warto przecież poroz
mawiać, niekoniecznie w asyści® 
dyrektora, z nauczycielami o ich 
pracy i trudnościach, pod warun
kiem, że będzie się chcialo im w 
tych trudnościach pomóc. W prze
ciwnym razie to też tylko strata 
czasu.

I tak mógłbym wymieniać dal
sze przykłady marnotrawstwa 
cennego czasu nauczycielskiego. 
Rozprowadzanie podręczników 
kryje wiele strat czasowych. Brak 
bieżącej Informacji naukowej wy
maga dodatkowych starań nau
czyciela, o ile chce swą wiedzą 
na bieżąco uzupełniać nowościa
mi. Bardzo też absorbują pedago
ga wykonawstwo i przygotowa
nie pomocy naukowych. W ogól® 
jest dużo spraw, które należało
by usunąć, aby nauczyciel mógł 
więcej czasu poświęcić lekcji. U- 
suńmy jednak te najważniejsze 
przeszkody!

BYŁY DYREKTOR
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NASZA SONDA

SZKOŁA WIEJSKA
CZEKA NA MAGISTRÓW

MARIA RYBARCZYK

PRZY TELEFONIE:
TARNOBRZEG

StoMca ® dużej liczbie szkół fi
lialnych, oddalonych od głów
nych traktów komunikacyjnych. 
Władze oświatowe mają ■więc nie 
lada trudności z pozyskaniem ma
gistrów. A pozyskać niełatwo, bo 
to i większość ofert dotyczy wsi, i 
brak własnej uczelni pedagogicz
nej.

Nie wystarczy zatem wysłanie 
Mstów do tej czy innej uczelni, 
nawet spotkania x młodymi. Od 
trzech lat więc tarnobrzeskie ku
ratorium dociera do studentów u- 
czelni nauczycielskich, zaczyna
jąc od miejsca zamieszkania mło
dych ludzi. Więc sporządza się 
listę tych, którzy „wyemigrowali” 
na studia do innych województw, 
oni chętniej przyjmują pracę w 
rodzinnych stronach. Tak jest i 
w tym roku.

Mówi wizytator Wojewódzkiej 
Inspekcji Szkolnej, członek Ko
misji do Spraw Rekrutacji Ab
solwentów, Adolf Gorczyca:

— Rozmawialiśmy ss wszyst
kimi, którzy pochodzą z naszego 
województwa, ta młodzież po
ważnie traktuje nasze oferty. Do
tychczas udało się zatrudnić 79 o- 
sób, czyli mniej niż potrzebuje
my. Na młodych czeka jeszcze o- 
koło 90 wolnych etatów i to wy
łącznie na wsi.

A wymagania stawiają wyso
kie: miasto, pełny etat w wyu
czonej specjalności, samodzielne 
mieszkanie. Czyli akurat to 
wszystko, czego dać nie możemy. 
Ani pracy w mieście, ani pełnych 
etatów (w wielu specjalnościach 
nie jest to możliwe), ani samo
dzielnych mieszkań, bo w zdecy
dowanej większości dysponujemy 
lokalami wynajętymi u gospoda
rzy.

— T® enaesy, te nie buduje sią 
w Tarnobrzeskim dcsnów a&u- 
ezyciela?

— Owszem, buduje «ią, ale no
we mieszkania zajmują w kolej
ności nauczyciele już pracujący, 
s rodzinami, z dziećmi. Bywa jed
nakże i tak, choć rzadko, że na 
świeżo upieczonego pedagoga cze
ka wolne, samodzielne mieszka
nie, a kandydata brakuje. Tak by
łe w roku ubiegłym w Pępowie, 
Rzeczycy Księżej- czy w Domasto- 
wej.

— A to ciekawe—
—- Bo młodych odstrasza nie 

tylko brak wygodnego mieszka
nia, lecz także mała atrakcyjność 
wiosek, ich oddalenie od miast, 
od tras komunikacyjnych. Od
strasza także niski stopień or
ganizacyjny szkół; zgłasza się, na 
przykład, magister filologii pol
skiej, marzący o pracy w szkole 
średniej, a tu okazuje się, że mu
si uczyć małe dzieci, w dodatku 
wszystkiego po trochu. Oczywiś
cie, odchodzi, wielce niezadowolo
ny. Więc oto i w tym roku w Do
powie i Jarocinie czekają wolne 
etaty—

Wizytator Gorczyca ma mimo 
to wysokie mniemanie o tego
rocznych absolwentach. Mówi: — 
Mają dobre nastawienie do pra
cy, przyznam się, że byłem mile 
zaskoczony poważnym traktowa
niem zawodu przez tych młodych 
ludzi. Tyle, że wielu, także tych 
serio swój fach traktujących, wieś 
odstrasza małą atrakcyjnością.
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Niemal identyczne kłopoty z za
trudnieniem absolwentów mają

KIELCE

Tutaj potrzeby w końcu Mp- 
ca były większe, na 200 wolnych 
etatów umowy podpisały 63 oso
by. Oczywiście, zgłosiło się znacz
nie więcej, ale ofert kuratoryj
nych nie przyjęli. I te same padly 
powody, co w Tarnobrzegu: nie
chęć do podjęcia pracy na wsi. 
A kieleckiej kuratorium propo
nuje młodym tylko wieś. W sa
mych Kielcach, siedzibie WSP, 
odczuwa się już nadmiar specja
listów, więc wielu godzi się na 
uciążliwe dojazdy do odległych 
miejscowości, byle mieszkać w 
Kielcach.

— A co proponujecie młodym 
poza pracą?

— Każdemu zapewniamy 
mieszkanie — odpowiada wiceku
rator Adam Szymański — nie
stety, w większości wynajęte u 
gospodarzy.

— To zapewne nie zachęca?
— Ale też nie jest głównym 

motywem odmowy. Na równi z 
tym postawiłbym nieatrakcyjność 
wsi, to znaczy oddalenie od mias
ta, brak rozrywek kulturalnych, 
niewygody życia w tym środo
wisku, słaba komunikacja itd. 
Szkoły wiejskie przy traktach ko
munikacyjnych zostały obsadzone 
bez trudu.

Zapewniliśmy natomiast pełną 
fachową obsadę w klasach pierw
szych. 950 nauczycieli zdobyło 
przygotowanie do pracy z no
wym programem. Wzbogaciliśmy 
wyposażenie klas pierwszych w 
pomoce dydaktyczne, część zesta
wów zakupiono, część wykonali 
uczniowie szkół średnich, projek
todawcami byli wizytatorzy oraz 
nauczyciele. Staramy się wyko
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rzystywać pomysły aajlepszyeh 
pedagogów, twórczość nauczyciel
ska to wielka szansa współczesnej 
szkoły.

Z klasą pierwszą zupełnie dob
rze radzi sobie także

CIECHANÓW

Wicekurator, Franciszek Bu- 
dz Janowski: — Przygotowaliśmy 
do pracy z nowym programem 
wszystkich nauczycieli klas 
pierwszych. Jest to kadra bar
dzo ambitna, doświadczona, chęt
na do pracy po nowemu, rzekł- 
bym — wzór do naśladowania dla 
Innych.

. W tym roku dodatkowo skie
rowaliśmy 6 min złotych na wy
posażenie klas pierwszych. Po
pieramy ruch nowatorski, orga
nizowane są spotkania nowatorów 
w gminach, rejonach, a także 
wystawy ich prac. Najlepsze 
wdrażamy do praktyki. Gorzej z 
zatrudnieniem absolwentów, nie
wielu sie zgłosiło, jeszcze mniej, 
bo tylko 19, podjęło pracę w szko
le.

W Ciechanowskiem czeka więc 
jeszcze na młodych pedagogów 
97 etatów. Głównie na wsi, którą 
— jak dotychczas — jako miej
sce przyszłej pracy wybrało tylko 
9 osób.

— Co odstrasza młodych ma
gistrów?

— Środowisko przede wszyst
kim, czyli wieś — mówi naczelnik 
kadr, Tadeusz Wiśniewski. — Na
wet mieszkanie służbowe (choć 
większość propozycji, to lokale 
wynajęte) nie stanowi silnego 
magnesu, jeśli wieś oddalona jest 
od tras komunikacyjnych. Młodzi 
chcą mieszkać przede wszystkim 
blisko Warszawy, najczęściej 
wszystko inne, co związane z pra
cą, jest im obojętne, sądzą, że ja
koś się ułoży. Więc nieważne, w 
jakiej szkole przyjdzie im uczyć 
— w duże* zbiorczej, dobrze wy
posażonej ezy skromniutkiej filii 
— byle na trasie do stolicy.

' ■ I
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To łyłuł publikacji sprzed roku, poświęconej zadudnieniu w 
szkolnictwie absolwentów wyższych uczelni. Wracamy doń dziś, 
ponieważ temat nic nie stracił na aktualności. Jeśli bowiem mśa- 
sta, zwłaszcza duże, mają nadmiar fachowców, to wieś wciął 
odczuwa głód pedagogów z dyplomem magistra. A dzieje się 
tak, mimo iż rokrocznie liczba absolwentów kierunków I uczelni 
nauczycielskich znacznie przekracza liczbę wolnych miejsc pra- 
cy (zwłaszcza w roku ubiegłym). Wieś, jako mało atrakcyjna, 
wciąż czeka na ludzi z wyższym wykształceniem, i choć w śro
dowisku tym zachodzą, zwłaszcza ostatnio, poważne zmiany na 
korzyść (około 30 proc, nauczycieli z wyższym wykształceniem 
w roku bieżącym wobec 2 proc, w roku 1974) — to jednak stan 
ten nie może zadowalać.

Z końcem tego roku szkolnego uczelnie I kierunki nauczyciel, 
skle opuściło około 10 tys. absolwentów. Ilu z nich trafi tam, 
gdzie są najbardziej potrzebni? liu zgłosiło chęć podjęcia pracy 
w wyuczonym zawodzie, a ilu pracę tę rzeczywiście podjęło?

Mówi o tym częściowo sondaż telefoniczny, przeprowadzony 
w końcu lipca w kilku województwach. Oczywiście, mapa za- 
trudnienia z dniem każdym ulega zmianom, zgłaszają się b0. 
wiem nowi kandydaci; do rozmów z kuratoriami powrócimy więc 
raz Jeszcze w® wrześniu, tuż po rozpoczęciu zajęć w szkole.

■ — Csy kuratorium teezyniM 
wszystko, aby pozyskać poważ
nych kandydatów do zawodu?

Wizytator Wiśniewski twierdzi, 
te owszem, pracę z kandydatami 
na nauczycieli podjęto już w 
styczniu, złożono oferty w kilku
nastu uczelniach, z wieloma u- 
trzymuje tóę do dziś kontakt tele
foniczny. Kuratorium przesłał® 
oferty o warunkach zatrudnienia, 
pracy i płacy. Młodzi, owszem, 
zgłaszają się, ale odchodzą. Być 
może wrócą jeszcze, gdy nie znaj
dą bardziej kuszących propozycji 
gdzie indziej.

Sytuacja Ciechanowa nfe Jest 
do pozazdroszczenia, wojewódz
two to ma bowiem więcej niż in
ne powodów do niepokoju. Oto 
x końcem roku zarejestrowano 
tutaj aż 107 ucieczek z zawodu; 
w grupie tej połowa, to doświad
czeni nauczyciele z wyższym wy
kształceniem, w dodatku w więk
szości mężczyźni. Porzucają za
wód bynajmniej nie z tęsknoty do 
innych, bardziej ambitnych i wy
soko stawianych w hierarchii 
społecznej; więc na liście przy
szłych pracodawców znalazły sią 
kółka rolnicze i spółdzielczość 
pracy, a nowe zawody to często 
magazynier 1 księgowy.

I uwaga: dzieje się to wszystko 
w województwie, które znajduje 
się w końcu tabeli krajowej, jeśli 
chodzi o wskaźniki wykształcenia 
kadry nauczającej. Tylko 20 proc, 
pedagogów w szkolnictwie pod
stawowym legitymuje się tutaj 
dyplomem wyższej uczelni.

ŁOMŻA

składa podobny meldunek: x za
wodu odeszło z końcem roku 76 
osób, także połowa z wyższym, 
wykształceniem, więc na ich 
miejsce trzeba angażować mło
dych ludzi, niedoświadczonych i o 
wyrównaniu braków nie ma mo
wy. Tym bardziej, te ei młodzi 
nie palą sią wcale do pracy, któ
rą im proponuje kuratorium.

Jak mówi starszy inspektu 
kiadr, Zienisław Ciborowski ■_ 
młodzi nie tylko nie reflektują r<» 
wieś, ale o wsi w ogóle nie chcą 
rozmawiać. Jest więc tak, że w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Zbójnej czeka wolne mieszkanie 
służbowe (dwa inne w budowie), 
a chętnych do pracy brak. Rów
nież w Stawiskach jest wolne 
mieszkanie 1 trzy etaty nauczy
cielskie.

Młodzi ludzie stawiają s regu
ły ttzy warunki: miasto, miesz
kanie, pełny etat w szkole śred
niej. A potrzeby łomżyńskiego 
szkolnictwa są wielkie, szacuje sią 
je na 254 etaty. Limit zatrudnie
nia przewiduje 310, z tego 154 — 
w szkole. Jak dotychczas umowy 
podpisało zaledwie 16 osób.

Co robimy, by zachęcić kandy
datów do pracy? — zastanawia 
się inspektor Ciborowski. I odpo
wiada: — Wyjeżdżaliśmy do wyż
szych uczelni na spotkania z kan
dydatami, pisaliśmy listy, z nie
którymi szkołami jesteśmy w 
kontakcie telefonicznym. Ale i® 
dało niewiele. Na 240 wysłanych 
jeszcze w styczniu ofert, otrzy
maliśmy 3 odpowiedzi. Niewiele 
też dały spotkania ze studentami, 
którzy odbywali w naszych szko
łach praktyki pedagogiczne.. Li
czymy więc, że w sierpniu i 
wrześniu zgłosi się więcej chęt
nych, ale — sądzę — nie obejdzie 
się bez rozbijania etatów na go
dziny ponadwymiarowe i zatrud
nienia emerytów.

Stosunkowo korzystną sytuacją 
odnotował w ilpcu

WAŁBRZYCH

tutaj bowiem na 210 wolnych 
miejsc pracy tylko 79 dotyczy 
środowiska wiejskiego. Łatwiej 
więc i zatrudnieniem, bo. oferty 
dotyczą także miast i t® atrak
cyjnych. Wprawdzie i do wał
brzyskiego kuratorium nie zgłte 
siło nią zbyt wielu (pracę podję*

lo W osób, X tego 10 — na wsi), 
ale władze oświatowe nie widzą 
powodów do niepokoju. Sierpień 
jest miesiącem najpłodniejszym, 
wielu zgłasza się we wrześniu. 
Kol. Teresa Maciąg, inspektor 
kadr wałbrzyskiego kuratorium, 
jest dobrej myśli. Mówi: — Dla 
wszystkich przygotowano miesz
kania (oczywiście, wynajęte), 
większość miejscowości leży przy 
trasach komunikacyjnych i za
pewne poważniejszych kłopotów 1 
nie będzie.

*

A wnioski? Trudno generalizo
wać, tym bardziej, że jesteśmy 
dopiero w połowie drogi; prakty
ka dowodzi, iż sierpień i wrze
sień przynoszą w zatrudnieniu ab
solwentów plon najobfitszy. 
Wróćmy więc do tego tematu.

Ale już dziś z dużym prawdo
podobieństwem można stwierdzić 
ii w środowisku wiejskim nie ds 
sią wypełnić limitów satrudnie- 
nia. Potwierdzają to wszyscy fa- 
ehowcy s działów kadr w kura
toriach.

Specyficzne warunki wsi: jej 
oddalenie od ośrodków kultury, 
#d miast, od traktów komunika- 
eyjnych, jej sielskość życia, spo
kój i cisza, ale jednocześnie zwią- 
lane s tym niewygody cywiliza- 
syjne iyrf* na wsi, brak rozry
wek kulturalnych — to główna 
przyczyna niechęci i odmowy wsi 
jako miejsca przyszłej pracy.

Odstraszają także niewygodne 
Kśenkania, i reguły pokoje wy
najęte u gospodarzy, bez wygód, 
Kpleesa gospodarczego itp. Tros
ka e warunki mieszkaniowe mu-
ri być wlęe naczelną dewizą władz 
w ukształtowaniu prawidłowej 
polityki kadrowej na wsi.

Ale nie tylko to. Bowiem oka- 
■tije się, że niezbędne są rów
nież inne, dodatkowe formy za- 
ehęly do pracy w tym środowisku.

Szkoła wiejska z trudem toru
jąca sobię drogę do nowoczesnoś
ci, odrabiająca wieloletnie zanied
bania, nie dogoni miasta, dopóki 
nie pozyska fachowców s wyż
szym wykształceniem. Ponawia
my więc propozycje sprzed roku: 
trzeba stworzyć tej grupie nau- 
srycieli dodatkowe preferencje, 
które zachęcałyby młodych magi
strów do wiązania się z tym śro
dowiskiem na stałe. Przykład ■wo
jewództwa łomżyńskiego, które 
Stanowi wzór dbałości o warun
ki mieszkaniowe pedagogów (bu
duje się tutaj w czynie społecznym 
kilka domów nauczyciela rocz
nie) dowodzi, że ten argument, 
jakliolwiek najważniejszy, nie 
może być jedyny, bo już dziś nie 
wystarcza.

Czy nam się to podoba, ezy nie, 
tmbicje młodych ludzi rosną. Oto 
Przed obliczem wizytatora kadr 
staje młoda, 22-letnia dziewczyna 
* dyplomem uniwersyteckim w rę
ku. Specjalność: wychowanie 
przedszkolne. Wizytaltor, dumny 
®8 stawianej kandydatce do za
wodu propozycji, mówi:

— Proszę bardzo, daję pani etat 
w mieście wojewódzkim, w pięk- 
ky®!, nowoczesnym przedszkolu. 
Zadowolona?

• “ Bynajmniej — pada odpo
wiedź.

~ A ec panią interesuje?
Chciałabym konkretnie wie- 

ŚZieć, kiedy zostanę dyrektorem 
Przedszkola.

— Śmieszne? śmieszne, ale 
Prawdziwe. Podobnych pytań, 
r°?brajająco szczerych i naiw
nych jest codziennie niemało. Cóż 
~ młodzi chcą żyć lepiej, dostat- 

wygodniej niż ich rodzice.
" ęc w każdej rozmowie padają 
Pytania o warunki — pracy, ży- 
e •» bytowania, o rozrywki, ® 
ttause od ciekawszego życia, a 
®°że i do zamążpójścia. I na tych 
P ^zczyznach rozważa się sprawy 
,I8n** w obranym zawodzie.

10 I tak też jest. Na 1188 sta
nowisk kierowniczych, wykształ
ceniem wyższym magisterskim 
legitymuje się 39,1 proc., wyższym 
zawodowym — 13,1 proc., co daje
w sumie 52,5 proc. Podają stan 
z marca bieżącego roku, nie u- 
względnlam więc tych osób, któ
re teraz kończą studia zaoczne; 
jest ich sporo w grupie 1800 stu
diujących. Kierujemy bowiem na 
wyższe uczelni® przede wszyst
kim kadrą kierowniczą i nauczy
cieli szkół wiejskich, bo tego wy
magają potrzeby reformy. Jut 83 
proc, dyrektorów zbiorczych szkół 
gminnych ma ukończone studia 
wyższe, pozostali studiują. Nie 
potrzebują chyba podkreślać, ja
ki ma to wpływ na wzrost roli 
dyrektora i umocnienie Jego po
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nym poziomie przygotowania do 
szkolnej edukacji. Wychowaniem 
przedszkolnym obejmiemy 
wprawdzie 95,2 proc, dzieci sześ
cioletnich (z tego 97,4 proc, w 
mieście i 92,4 proc, na wsi), ale 
są to formy bardzo zróżnicowane. 
Z przedszkoli korzysta zaledwie 
51,5 proc, ogółu dzieci, przy czym 
uwidaczniają się tu, niestety, 
znaczne dysproporcje między 
miastem (43 proc.) a wsią (17,9 
proc.). Dominującą formę wycho
wania przedszkolnego w środo
wisku wiejskim stanowią w dal
szym ciągu oddziały i ogniska. Do 
oddziałów uczęszcza 10,9 proc, o- 
gółu dzieci pięcio- i sześcioletnich 
na wsi, a do ognisk 56,5 proc. 
Przy czym obok ognisk czynnych 
18 godzin, mamy placówki pracu
jące tylko 9, 6, a nawet 4 godziny 
tygodniowo. I dopiero w 1980 ro
ku będzie można mówić o peł
nej powszechności wychowania 
przedszkolnego sześciolatków.

W końcu lat osiemdziesiątych 
nastąpi ścisłe powiązanie przed
szkoli ze szkołami. Przyjęliśmy 
zasadę, że w miastach wszystkie 
dzieci matek pracujących oraz 
najstarsze roczniki przedszkolne 
(4—6 lat) uczęszczać będą do wy
soko zorganizowanych samodziel
nych, lub instytucjonalnie powią
zanych ze szkołą, przedszkoli 4— 
—6-oddziałowych. Na wsi przy 
każdej, zlokalizowanej tam dzie
sięciolatce zostanie zorganizowa
ne przedszkole, skupiające dzieci 
x obwodu danej placówki. Tak 
więc w przyszłości osiągniemy 
znaczną poprawę, na razie jed
nak warunki są trudne, zwłaszcza 
na wsi.

B Będzie to wlęe dla nauciy- 
cleli klas pierwszych rok niełat
wy. A jak przedstawia się sytua- 
cja kadrowa w przededniu nowe- 
go roku szkolnego, zwłaszcza Je
śli chodzi o specjalistów podsta
wowych przedmiotów?

B W tej dziedzinie największą 
braki występują w wiejskich 
szkołach filialnych, placówki 
gminne mają pod tym względem 
sytuację dobrą. Jakich specjali
stów nam brak? Przede wszyst
kim nauczycieli wychowania fi
zycznego, języka polskiego i ma
tematyki. Nie potrzebujemy rusy
cystów, historyków, chemików?, 
geografów czy biologów. Radzi
my sobie często w ten sposób, że 
starsze dzieci ze szkół filialnych 
dowozimy na niektóre lekcje do 
placówek gminnych, zaś do młod
szych, których nie chcemy skazy
wać na męczące dowożenie, do
jeżdżają specjaliści ze szkoły 
gminnej. Nauczyciele podróżu
ją różnymi środkami lokomocji 
PKS, własnym autem, a nawet 
rowerem.

Uwzględniając zwiększone po
trzeby klas pierwszych zreformo
wanej szkoły (nauczanie rozdziel
ne, większy wymiar godzin), mo
żemy w nowym roku szkolnym 
kuratorium 194 absolwentów 
cieli. Dotychczas zgłosiło się do 
Kuratorium 194 absolwentów 
wyższych uczelni, z czego 40 proc, 
podjęło pracę na wsiach 1 w ma
łych miastach, a więc tam, gdzie 
potrzeby są największe. Nie jest 
tak, że młodzi ludzie odmawiają 
podjęcia pracy na „prowincji”. 
Godzą się pójść na wieś pod jed
nym warunkiem, że zapewnimy 
im dobre mieszkanie.

B A czy ten warunek w wo- 
jewództwie bydgoskim łatwo jest 
spełnić?

S Niestety, nie w każdym 
przypadku. Poprzez adaptację 
zwolnionych pomieszczeń szkol
nych uzyskaliśmy w latach 1976— 
—1977 około 60 mieszkań. Obser
wujemy też w ostatnich latach 
znaczny wzrost budownictwa in
dywidualnego. W latach 1976— 
—1977 nauczyciele na wsiach 
wybudowali sobie 89 domów, w 
budowie jest 80 dalszych. Kura
torium udzieliło na ten cel 92 po
życzki na ogólną kwotę 3 970 tys. 
złotych. Tak więc sytuacja ulega 
stopniowej poprawie, coraz mniej 
nauczycieli korzysta x iżb wyna
jętych, przeciętni® jedna, dwi® 
rodziny w każdej gminie. Wyko
rzystujemy każdy zwolniony o- 
biekt szkolny, każdą możliwość 
podniesienia standardu mieszka
nia. W miastach sytuacja też nia 
jest najlepsza. W bieżącym pię
cioleciu braki mieszkaniowe w 
województwie określiliśmy na 
2322 mieszkania (824 na wsi 1 1698 
w mieście). W przygotowanym 
przez nas programie zakładaliś
my, że w latach 1976—1978 ze 
spółdzielni mieszkaniowej uzy
skamy 595 lokali dla nauczycieli 
z miast. Dotychczas otrzymaliś
my 361, tak więc potrzeby są 
wciąż znaczne. No, ale miasto po
siada przecież dodatkowe walory 
przyciągające ludzi. Toteż w 
miastach, zwłaszcza w Bydgosz
czy, potrzeby kadrowe są mini
malne 1 dotyczą głównie nauczy
cieli wychowania przedszkolnego.

B A jak przedstawia się w 
Bydgoskiem sytuacja kadrowa w 
ogóle? Ilu nauczycieli legitymu
je się cenzusem ukończenia wyż
szej uczelni?

B Sytuacja kadrowa, w mojej 
ocenie, kształtuje się pomyślnie. 
W ostatnich latach obserwujemy 
intensywny wzrost poziomu wy
kształcenia nauczycieli i tenden
cja ta nadal się utrzymuje. We 
wszystkich typach szkół i Innych 
placówek oświatowych, łącznie z 
nadzorem pedagogicznym i pra
cownikami IKNiBO, zatrudnio

nych jest 10 784 nauczycieli 1 wy
chowawców. Z tej liczby 38,9 
proc, legitymuje się wykształce
niem wyższym (27,1 proc, magi
sterskim i 11,8 — wyższym za
wodowym). W gtosunku do roku 
1975 wskaźnik ten wzrósł • 8,1, 
Nauczycieli s ukończonym SN 
mamy 41,1 proc, i z Liceum Pe
dagogicznym — 20 proc.

Oczywiście, występują zróżni
cowania w poszczególnych typach 
szkół. Najlepiej przedstawia się 
sytuacja w szkolnictwie średnim 
ogólnokształcącym (94,7 proc.) o- 
raz zawodowym (63,7 proc.). Ale 
duży skok notujemy także w 
szkolnictwie podstawowym: z 17,1 
proc, nauczycieli z wykształce
niem wyższym w 1975- roku do 
27,1 proc, w roku bieżącym. Licz
ba nauczycieli wychowania 
przedszkolnego z cenzusem wyż
szej uczelni wzrosła w tym cza
sie z 2,4 proc, do 9,9 proc., a w 
zakresie SN — z 27,4 proc, do 
39,5 proc.

Obecnie studiują 1834 osoby, w 
tym duża grupa nauczycieli szkół 
podstawowych. Z tej liczby w bie
żącym roku 416 osób kończy stu
dia magisterskie. Dodajmy do te
go 398 nauczycieli, którzy złożą 
egzamin kwalifikacyjny, a będzie
my mieli w sumie 814 osób, które 
w bieżącym roku uzyskają wyż
sze wykształcenie.

W nowym roku akademickim 
kierujemy na studia następną 
partię; 346 osób na uczelnie wyż
sze i 342 na egzamin kwalifika
cyjny. Zakładamy, ta w roku 
1978/79 wskaźnik nauczycieli z 
wyższym wykształceniem zbliży 
się do 48.

B Stawiamy na nauczyciela. I 
słusznie. Ale wyniki pracy szko
ły w niemałym stopniu zależą 
takie od właściwego zarządzania 
oświatą, a więc od kadry kierow
niczej. Ta kadra przede wszyst
kim powinna wykazywać się wy- 
soklmi kwalifikacjami. 

zycji w systemie zarządzania ®» 
światą na terenie gminy.

Kiedy mówimy o kadrze kie
rowniczej, wspomnieć chcialbym 
również o pracownikach pedago
gicznych kuratorium. Wszyscy 
mają ukończone studia wyższe. 
Na 47 osób, 6 legitymuje się ty
tułem doktora, 11 ukończyło stu
dia podyplomowe organizacji i 
zarządzania oświatą, pozostałych 
sukcesywnie na nie kierujemy. 
Moglibyśmy tak świetnie przygo
towaną kadrę zatrzymać w ku
ratorium aż do emerytury, ale 
stoimy na stanowisku, iż żaden 
urząd nie powinien być dożywot
ni. Trwa więc u nas ciągle ruch 
służbowy. Ja także zamierzam 
zwolnić stanowisko kuratora i 
przenieść się do IKNiBO. Tam bę
dę również pracował na rzeci 
podnoszenia kwalifikacji nauczy
cieli, doskonalenia ich warsztatu 
pracy. Uważam, że w doskonale
niu należy położyć większy na
cisk na stronę praktyczną, poka
zywać wzorcowe jednostki lek
cyjne w szkołach i przedszkolach, 
pozostających pod naukową o- 
pieką instytutu.

Instytut powinien także, wspól
nie z WSP, podejmować problemy 
badawcze, Jak również wyławiać 
nauczycieli-nowatorów, dobrych 
metodyków, opiekunów olimpij
czyków i popularyzować szeroka 
ich osiągnięcia, a głównie formy 
i metody ich skutecznej pracy.

Tald cel miała również sorgate 
nizowana u nas niedawno II Se
sja Postępu Pedagogicznego, na 
którą saproslliśmy przodujących 
naućzycdeli-nowaitorów, aby po
dzielili iłą swoimi doświadczenia
mi. Materiały t tej sesji pt. „Uno
wocześnianie systemu oświaty W 
warunkach reformy oświatowej 
w województwie bydgoskim” u* 
każą się w przyszłym roku w wy* 
daniu książkowym. Minizteretwu 
Oświaty 1 Wychowania docenia 
także nowatorstwo nauczycieli, 
czego wyrazem było wręczenie w 
czasie sesji 14 wyróżniającym się 
w tej dziedzinie nauczycielom J 
pracownikom nadzoru Medali 
Komisji Edukacji Narodowej. Są 
to często nauczyciele, którzy pra
cują nie dla autoreklamy, ani po
kazania sią przed władzami, ich 
doświadczenia i pomysły służą 
rzeczywistemu postępowi pedago
gicznemu. Są bardzo cenne. Bo 
nie tylko wiedza nauczyciela de
cyduje o wynikach, lecz także u- 
miejętność przekazywania jej 
uczniom.

B Z kadry jest wiąe Pan Ku- 
rator zadowolony?

B Powiedziałbym tak: jestem 
zadowolony a ilościowego stanu 
dyplomantów-doktorów i magis
trów, ale byłbym nieco powścią
gliwy w twierdzeniu, że jest to 
w całości bardzo dobra kadra. W 
pracy szkolnej występuje jeszcze 
zbyt wiele tradycyjnego dydak
tyzmu, nie mającego wiele wspól
nego x duchem szkoły nowoczes
nej. Obawiam sią, że pewna część 
świeżo upieczonych magistrów, a 
także część nauczycieli czynnych 
nie potrafi organizować sobie 
warsztatu pracy w myśl wskazań 
nowoczesnej pedagogiki. Nie wie, 
jak ustawić proces uczenia sią 
ucznia, aby samodzielnie docho
dził on do pewnych prawd i wy
ciągał właściwe wnioski. To są 
te główne mankamenty. Dlatego 
taką wagą przywiązujemy do po
pularyzowania nowatorstwa, do 
pokazywania dobrze i nowocześ
nie zorganizowanego warsztatu 
pracy nauczyciela.

Mamy wielu pedagogów na
prawdę zaangażowanych w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej, 
poszukujących dobrych wzorów. 
Duża też część, zwłaszcza pracu
jących na wsi, działa aktywnie w 
komitetach partyjnych, urzędach 
gminnych i Innych instytucjach. 
Ma to swoje dobre strony, bo u- 
czestnlczą oni w życiu społeczno- 
-politycznym, znają środowisko 1 
jego problemy. Ale zbytnie zaan
gażowanie w pracy społecznej, 
zwłaszcza pełnienie kilku funkcji 
ma też złe skutki, odrywa nau
czyciela od szkoły, uniemożliwia 
doskonalenie wiedzy i umiejęt
ności pedagogicznych. Nauczycie
la za bardzo sią czasem tymi pra
cami obciąża, toteż w niektórych 
przypadkach musimy interwenio
wać. W sytuacji, gdy szkoła prze
chodzi tak wiele 1 tak istotnych 
przeobrażeń, powinna być ona 
głównym terenem zainteresowa
nia nauczyciela.

Wszystkim nam przecież zale
ży na tym, aby była nowoczesna 
nie tylko w swej formie, lecz 
przede wszystkim w treści. A na 
nauczyciela zwrócone są oczy ca
łego społeczeństwa.

Rozmawiała: 
DANUTA BUKAŁOWA
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Wysuszamy s Warszawy w 
strugach deszczu. Przed 
nami blisko 2 tysiące ki

lometrów. Radio podaje właśnie, 
że w Jugosławii chłodno, bardzo 
chłodno: zaledwie 15°—16°. Nie 
denerwuje nas jednak zbytnio ta 
wiadomość — jedziemy przecież 
do jednego z najcieplejszych 
miejsc w Europie, gdzie zawsze 
ponoć świeci słońce. Klimat w 
Seget Donij —• podają informa
tory — zbliżony jest do klimatu 
wyspy Hwar, a tej z kolei nada
no miano „jugosłowiańskiej Ma- 
dery”, jako że średnia temperatu
ra roczna wynosi tutaj ponad 16°. 
Spieszno więc nam bardzo do 
owego klimatycznego raju, tym 
bardziej, że w ojczyźnie wciąż 
chłodno i deszczowo.

Naszej 35-osobowej grupie, 
składającej się z działaczy zwit
kowych z całego kraju przewodzi 
sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Aniela Biernacka.. Jest 
to pierwsza grupa wymienna 
nauczycieli polskich, jadąca do 
Jugosławii. W dwa tygodnie póź
niej wyruszy z Polski drugi auto
kar do Seget Donij.

W tym samym czasie wypoczy
wają w Zakopanem — w nau
czycielskim domu „Zenepol 
— pedagodzy jugosłowiańscy. 
Dzieje się to w myśl umowy po
między Zarządem Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go a Zarządem Federalnym 
Związku Zawodowego Pracowni
ków Społecznych Jugosławii 
(zrzeszającego w swych szeregach 
— obok wielu innych profesji — 
również nauczycieli).

Bliskie więzy pomiędzy wycho
wawcami obu zaprzyjaźnionych 
krajów zostały nawiązane jut 
dawniej. Zaczęły się od kontak
tów pomiędzy czasopismami nau
czycielskimi. Oto we wrześniu 
1976 roku bawiła w Jugosławii — 
na zaproszenie Sekcji Czasopism 
Oświatowych wspomnianego Za
rządu Federalnego — delegacja 
redaktorów czasopism Związku 
Nauczycielstwa Polskiego; z ko
lei w ubiegłym roku odwiedziła 
nasz kraj reprezentacja czasopism 
nauczycielskich z Jugosławii. Go
ściła też u nas delegacja Zarzą
du Federalnego Związku Zawo
dowego Pracowników Społecz
nych z sekretarzem generalnym, 
Vasko Ralcevlćem; delegacja Za
rządu Głównego ZNP złoży wi

zytę w Jugosławii w październi
ku bieżącego roku.

łw ymczasem tegoroczne wakac- 
| je przyniosły pierwsze wy- 
|ś rniany grup nauczycielskich

— 1 właśnie jedziemy nad Adria
tyk, a konkretnie nad szczegól
nie piękne wybrzeże Jadranu — 
jak Jugosławianie nazywają swo
je morze — na Wybrzeże Dal- 
matyńskie. Do ośrodka, którym 
włada Biuro Wypoczynkowe Za
rządu Federalnego zaprzyjaźnio
nego z nami związku.

Nasz przyjazd został już wcze
śniej poprzedzony obszernymi 
wywiadami z sekretarzem Zarzą
du Głównego ZNP, Anielą Bier
nacką, jakie zamieściły dwa czo
łowe czasopisma nauczycielskie 
(a jest ich w Jugosławii osiem) 
— „Prosvetny Pregied” z Belgra
du oraz „Skolske Novine’’ z Za
grzebia.

Zapada już zmrok, gdy dociera
my do Bania Luki, jednego z naj
ciekawszych miast Bośni. Nie 
mamy jednak czasu na zwiedza
nie, gdyż przed nami jeszcze wie
le kilometrów. Więc jazda w 
ciemnościach — i choć trasa nie
zwykle piękna, niewiele możemy 
zobaczyć. Ale oto wyłania się 
przed nami — niczym, deus ex 
machina — olbrzymia ciężarów
ka z ogromnym, umieszczonym na 
platformie, reflektorem. Reflek
tor wspaniale rozświetla przed 
nami drogę, rzuca snopy światła 
na wysokie skały i drzewa. Tym 
sposobem znaleźliśmy się w środ
ku jakiejś niezwykłej dekoracji 
teatralnej, której by chyba nie 
wymyślił najznakomitszy sceno
graf. ów nieoczekiwany — a tak 
wspaniały — spektakl trwa przez 
kilkadziesiąt kilometrów. Tak 
więc Jajce — malownicze, orien
talne miasteczko nad wodospa
dem rzeki Pliva — oglądamy jesz
cze w tej wyjątkowej scenerii.

Już prawie świta — jest trze
cia nad ranem — gdy docieramy 
na miejsce. Choć jesteśmy zmę
czeni, niektórzy natychmiast pę
dzą nad morze. A Adriatyk — o- 
we „srebrzystoszafirowe, ciepłe 1 
uzdrawiające morze...” — jak pi- 
sze Maria Krukowska w swym 
przewodniku — w zasięgu ręki. 
Nie wszystkich jednak skusi, 
część z nas marzy tylko o jed
nym: spać, nareszcie spać... Jak 
tu jednak spać, gdy niebawem 
budzi się słońce 1 zagląda dd na-

A potem już tylko o oświacie, 
szkołach, nauczycielu. Niełatwo 
organizować szkolnictwo w kra
ju składającym się z sześciu na
rodów i kilkunastu narodowości, 
w państwie posługującym się 
trzema równouprawnionymi ję
zykami łserbochorwackim, gfo. 
weńskim i macedońskim) i dwo
ma alfabetami. W Słowenii i 
Chorwacji używa się wyłącznie 
pisma łacińskiego, a w Serbii. 
Czarnogórze oraz Bośni i Herce
gowinie utrzymuj® się — obok 
pisma łacińskiego — cyrylica; cy
rylicą posługują się też Macedoń
czycy.

A więc: odmienność losów dzie
jowych poszczególnych republik i 
okręgów, odrębość kształtowania 
łlę psychiki i mentalności, ©- 
gromna kontrastowość wpływów 
kulturowych. Oto wymowny 
przykład ilustrujący ow® różni- 
e9: w 1945 roku w okręgu auto
nomicznym Kosowo-Metohija 
(południowa część Serbii) było 80 
proc, analfabetów* saś w S5ow«- 
nii —- zaledwie kilka procent,

I w takiej właśnie, niezwykle 
zróżnicowanej, sytuacji startowa
ło szkolnictwo jugosłowiańskie 
tui po wojnie. A wojna przyniosła 
mu — podobnie jak naszemu — 
ogromne straty. Obróciła w gru
zy połowę budynków szkolnych, 
zdziesiątkowała kadrę nauczyciel
ską. Dzięki poważnym środkom, 
jakie tuż po wojnie przeznaczo
no na odbudowę i rozbudowę 
szkół, na kształcenie nauczycieli, 
a szczególnie — na zwalczanie a- 
nalfabetyzmu, który stanowił tu 
problem numer jeden, już w krót
kim czasie nastąpiły wyraźne 
zmiany. Dla niektórych narodo
wości — na przykład dla Macedo
nii nie posiadającej przed wojną 
własnego alfabetu — była to praw
dziwa rewolucja.

Jak wygląda obecnie szkolnic
two, składającej się z sześciu re
publik i dwu okręgów autono
micznych, Socjalistycznej Fede
racyjnej Republiki Jugosławii 
(którą to nazwę przyjęło to pań
stwo na podstawie Konstytucji, 
uchwalonej przez Zgromadzenie 
Narodowe w 1963 roku)?

Jakkolwiek oświata to sprawa 
poszczególnych republik (nie ma 
ta na przykład ministerstwa o- 
światy), jakkolwiek zachowały 
one w tym względzie — podob
nie zresztą jak 1 w wielu innych 
dziedzinach życia — swoją spe
cyfikę i swój charakter, to prze
cież istnieje wyraźna jednolitość 
w systemie kształcenia. Do nie
dawna obowiązywała w tym kra
ju powszechna szkoła ośmiolet
nia; od dwu lat wchodzi tu w ży
cie reforma szkolnictwa. Decyzja 
o jej przeprowadzeniu zapadła 
W 1974 roku na X Kongresie 
Związku Komunistów Jugosławii.

W myśl reformy — nauka w 
szkole będzie trwała dziesięć lat. 
Cała więc młodzież, niezależnie 
od zawodu, do jakiego się spcso- 

► bi, pozostanie w ławie szkolnej 
do osiemnastego roku życia. Owa 
zreformowana szkoła dziesięcio
letnia, której głównym celem jest 
jak najlepsze przygotowanie do 
Pracy zawodowej, ma być nowo
czesna, ma ■wszechstronnie roz
wijać osobowość I zdolności mło
dych ludzi.

Czy Istotnie taka będzie, zależy 
to, oczywiście, w poważnej mie
rze od poziomu i przygotowania 
nauczycieli. Do problemu tego 
Przywiązuje się w Jugosławii o- 
gromną wagę. Już od dziesięciu 
lat wszyscy nauczyciele — rów
nież ci pracujący w przedszko
lach — muszą się legitymować 
Wyfezym wykształceniem. Na ra
sie studiują w różnych, o dość 
odmiennym profilu, uczelniach. 
Dąży się jednak wyraźnie do u- 
Jednolicenia systemu kształcenia 
nauczycieli, zwłaszcza w sakresie 
Przygotowania pedagogicznego, co 
^raz wygląda, w różnych uczel
niach, różnie. Obecnie — podob- 

jak u nas — raoególny ak

cent kładzie si« na kształcenie 
zaoczne pedagogów; w chwili o- 
bacnej uzupełnia swoje wykształ
cenie tą właśnie drogą około 100 
tys. nauczycieli.

0 znów powrót na plażę. To zna- 
S czy na ulubione skały i na — 
® skorygowane trochę przez 
człowieka — za pomocą cemen
tu — różnokszt.ałtne półwyspy. 
Zgodnie z reklamą i obietnicą go
spodarzy — słońce świeci w Seget 
Donij non stop, no, a my korzy
stamy z niego pełnymi garściami. 
I 'naturalnie, zwichrzamy Dalma
cję. A niewiele wiemy o niej w 
Polsce. Tak naprawdę chyba tyl
ko to, że jest piękna. Nieco star
szym kojarzy się jeszcze ® głoś
nym przed wojną procesem Gor- 
gonowej — słynącej as urody Dal- 
matyr ki-

Cdy przed wyjwsdsm słęgnęłam 
de encyklopedii, w Jjetasykwnje 
PWN” znalazłam pod hasłem 
„Dalmacja”: „Kraina historyczna 
w Jugosławii nad Morzem Adria
tyckim. uprawa winorośli, oliwek, 
fig, wydobycie boksytu, ważny 
region tarystycany, główne mia
sta: Split, Dubrownik...”.

Waśnto r.wie<fcamy w»
ły Adriatyku", jak je określają 
foldery. Przedtem jednak jedzfe- 
my do Sibetnifcu, starego miasta 
portowego, założonego przez 
chorwackich książąt. Grodu, któ
ry — podobnie jak inne miasta 
Dalmacji — był pod panowaniem, 
bizantyjskim, weneckim, węgier
skim, austriackim. Chluby Sibe- 
niku — wspaniałego dzieła Juri
ja Dalmatinaca, znanego w Euro
pie pod nazwiskiem Giorgio Orsi- 
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nl Sefoenieo — katedry św. Ja
kuba nie massmy jednak dokład
nie obejrzeć, gdj-i jest dość grun
townie zastawie®*, amfiteatralnie 
wznoszącymi «ię ławami, jako ss 
na głównym placu miasta odby
wa się właśnie festiwal twórczo
ści amatorskiej.

Steatę tę wynegraSsa sasns jed
nak w dwójnasób leżący nie opo
dal Sibeniku, Skradinski Buk, 
najpiękniejszy z wodospadów nie
spokojnej i romantycznej rzeki 
Krka. Kanim wśród wysokich 
skał 1 ^padająca kaskadami, <rto- 
esona Sntensywsią sielenis. 
tycznych draew i krzewów, urn- 
da. Ów nieoczekiwany w tym p®>- 
łudniowym pejzażu i w tej 
rodzi# „cud natury* jest rzeczy- 
wiście esymś mezwykłysa. Skaai- 
dynawia? Któryi s sffinarykań- 
skieh stanów? — tracimy pocou- 
cie rzeczywistości i przez moment 
nie wiemy, gdae naprawdę j«- 
steśmy.

X t® j®et Dalmaejsa. la-
tótakująea. SóteoberwzMt. StosŁa- 
saona tócsteem. Biorąea saStiss® 
w twe posiadanie.

Wrssrcie Dubrownik. ..Kto sra
ka raju na ziemi, niech przyjedzie 
do Dubrownika” — powiedział 
kiedyś Bernard Khaw. Istotnie, 
gród oBzałaa&iająoo piękny. Za
chowany w białym, kamieniu *- 
rok dawnych wieków — i kwit
nąca wysoka agawy, n»l» olean
dry, dziesiątki Innych egzotycz
nych drzew. I, oczywiście, setki 
turystów. Pewnie więc dlatego

rsesej w Trogir®? — miniaturo
wym i Sprzyjającym
refleksji, jMswalającym bliżej ob
cować * eztemaetym i plętoastym 
włełdenŁ-

Ala praed, mającą eudewną 
sstoc, Studnią CMofrto wypowia
dam w skupieniu — podobnie, jak 
ws^aey śmi koledzy — swoje ży
czenia. Legenda gl»s® praeciaż: 
jeśli bardzo eaegoś pragniesz, 
dotknij tej renesansowej studni 
w Dubrowniku,. A któż .» rs*s nie 
ku ascz^gólnls atlnych marzeń i 
pe»®rsień?

S k»M ów bsrćiso stery 
gród, związany sa zbwsm z po
stacią eesarza Dioklecjana, który 
wybudował ts olbrzymi pałac, 
stanowiący po dziś ćtoeń aaj- 
większą etdufcę i atrakcją miaąta. 
Dominujący inad miastem pałac, 
to — obok amfiteatru w Puli — 
najznakomitszy zabytek sztuki 
saynwkiej w Jugosławii. I pomy
śleć, że jeasiase dzisiaj mieszka w 
tjrm ptórsss S cs^i

Ostatnia « w S»sM Dwnłj 
biegną niesłychanie szybko. 
I oto czas wyjeżdżać. Więc 

Jeszcze ostatnia kąpiel w Adria
tyku. Jeszcze jedno wieczorne 
spotkanie z morzem. Jeszcze ser- 
dsmto pożegnanie » dyrektorem 
ośrodka, Pawiem Jevtowicesn — 
i ż-sgmij Dalmacjo! Choć właści
wie: de widzenia. Przecież w 
przyszłym roku kolejne grupy 
nadwiślańskich nauczycieli po
wiedzą ci znowu: dzień dobry!

IESZCOSPMIE 
PEDAGOGIKI
Z zadowoleniem, a równocześ

nie s niepokojem przeczytałem 
artykuł Krystyny Rogalskiej pt. 
„Pedagogika na zakręcie?”.

Dobrze się stało, że poddana 
analizie studia pedagogiczne i że 
myśli się o ich ewentualnym 
przeobrażeniu. Osobiście niepoko
ją mnie jednak propozycje doty
czące studiów w zakresie pedago
giki specjalnej. Jako surdopeda- 
gog o 21-letnim stażu pracy uwa« 
tan, iż przyszłych pedagogów 
placówek specjalnych należy, mi
mo pewnych mankamentów, 
kształcić w systemie studiów sta
cjonarnych. W czasie takich stu
diów student powinien zdobyć 
przygotowanie do nauczania od
powiedniego przedmiotu na po
ziomie studium nauczycielskiego, 
gdyż dzieciom upośledzonym 
umysłowo i głuchym o normal
nym rozwoju umysłowym nie 
jesteśmy w stanie przekazać wie
dzy na poziomie pełnej szkoły 
średniej.

Natomiast przyszłych nauczy
cieli dzśeci niedosłyszących o nor
malnym rozwoju umysłowym :1 
niewidomych — należy kształcić 
jako specjalistów do nauczania 
poszczególnych przedmiotów i 
równocześnie w czasie tych «tu- 
diów przygotować z zakresu sur- 
dopedagogiki i tyflopedagogiki na 
poziomie szkół wyższych. Surdo- 
pedagogów i oligofrenopeda gę
gów, uczących poszczególnych 
przedmiotów, należy dokształcać 
s zakresu danego przedmiotu na 
studiach podyplomowych. Zaś 
nauczycieli dzieci niedosłyszących 
i niewidomych po ukończeniu 
studiów w wyżej wymieniony
sposób dokształcać z surdopeda- 
gogiki i tyflopedagogiki na stu
diach podyplomowych.

Studenci kierunków pedago
gicznych i specjaliści do naucza
nia poszczególnych przedmiotów 
powinni mieć, od pierwszego do 
ostatniego roku studiów, bardzo 
dużo praktycznych zajęć w szko
łach i Internatach. Uważam, że 
obecnie jest za dużo teorii, 1 to 
nieraz przestarzałej, a za mało 
praktyki. Natomiast należałoby 
zastanowić się, czy czynni nau
czyciele, studiujący zaocznie pe
dagogikę specjalną, muszą uczest
niczyć i zaliczać takie zajęcia, jak 
wychowanie muzyczne, zajęcia 
praktyczno-techniczne lub wy
chowanie plastyczne czy fizycz
ne? Kto nie umiał tych rzeczy do 
tej pory, to nie nauczy się ich w 
ciągu tych kilkunastu godzin. 
Większy byłby pożytek, gdyby go- 

| dżiny przeznaczone na powyższe 
przedmioty poświęcić na prak
tyczną obsługę środków audiowi
zualnych i hospitowanie oraz pro
wadzenie lekcji z odpowiedniego 
przedmiotu czy zajęć internato
wych.

Jeśli przewidujemy, że głusi ® 
normalnym rozwoju umysłowym 
mają kończyć szkołę średnią, a co 
za tym idzie, że uczyć ich po
winni specjaliści poszczególnych 
przedmiotów, to musimy objąć 
systematyczną pracą rewalidacyj
ną dzieci głuche już od czwarte
go roku życia. W konsekwencji 
organizację pracy oraz metodę 
nauczania mowy w klasach I—III 
dziesięcioletniej szkoły dla głu
chych rozszerzyć powinniśmy tak 
na grupy przedszkolne, jak i na 
klasy IV—X.

Co do innych spraw poruszo
nych w artykule, to osobiście ni« 
popieram istnienia szkoły ćwi
czeń, ponieważ w takiej szkole 
nie ma i nie może być spokojnej 
oraz rytmicznej nauki. Każda 
szkoła w Polsce, gdy zajdzie po
trzeba, powinna przyjmować stu
dentów na hospitowanie i prowa
dzenie zajęć. Jeśli zaś uczelnia 
chce prowadzić jakieś konkret- 

| ne, dobrze przemyślane ekspery
menty, to może sobie wybrać kla
sy w danej szkole do prowadze
nia takich prób.

Jeśli zaś chodzi o łączenie po
szczególnych kierunków czy dys
cyplin, to — moim zdaniem — 
nie tylko pedagogika kulturalno- 
-oświatowa, ale też obronna, 
szkolna oraz pracy i andragogika, 
jako pedagogika dorosłych, po
winny być nauczane łącznie w 

I systemie studiów podyplomo- 
I wych. Na studiach podyplomo
wi wych kształciłbym, tak nauczy- 
a cieli szkół normalnych, jak i spe- 
| cjalnych, w zakresie logopedii, 
I dysgrafii, dyslekcji, posługiwa- 
S nia się różnymi testami diagnos- 
| tycznymi.
| Mój głos jest głosem praktyka, 
| może uwzględnią go fachowcy?

ZBIGNIEW SKARBEK
Przemy®
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szych pokoi. Więc naturalnie, na
tychmiast na plażę...

Seget Doni j leży nie opodal Tro- 
gtru — jednego z najstarszych 
miast Dalmacji. Ten mieszczący 
się na niewielkiej wysepce gród, 
urzeka swym niepowtarzalnym 
wyglądem i nastrojem. Spacer po 
nim to bezpośrednie spotkanie s 
architekturą średniowiecza. Cen
tralny plac miasta — Narodni 
Trg, wąziuteńkie ulice, stylowe 
sklepiki. I najcenniejszy, romań- 
sko-gotycki kościół Dalmacji — 
katedra poświęcona św. Lauren- 
cjuszowi, z głośnym romańskim 
portalem, na którym wyryto da
tę: 1123.

Ów portal, zwłaszcza zaś strze
gące wejścia dwa marmurowe, o 
figlarnych minach, lwy, nad któ
rymi stoją nagie postacie pierw
szych rodziców: Adama i Ewy ~~ 
znany jest dobrze z podręczników 
historii sztuki. I oto teraz, przei 
całe dwa tygodnie, możemy do 
woli obcować z wielkim dziełem 
trogirskiego snycerza Radowana. 
Korzystamy z tej okazji skrzęt
nie i bardzo często wybieramy J4 
do Trogiru.

Choć prawdę mówiąc, przycią
ga nas tu nie tylko wspaniała ar
chitektura. Również malownicza 
kawiarenki. Tym bardziej, że 
Seget Donij nie ma ani jedne], 
a tylko dwie restauracyjki, któ
rych dźwięczne nazwy „Antonio
i „Rotondo” zdobywają bardzo 
szybko naszą sympatię.

W przeddzień obchodzonego 
w całej Jugosławii bardzo 
uroczyście Święta Bojow

ników (przypadającego 4 lip®’ 
odwiedza nas sekretarz generalny 
Zarządu Federalnego Związku 
Zawodowego Pracowników Spo
łecznych, Vasko Raicewić. Spot
kanie to stanowi doskonałą okaz
ję do zaznajomienia się z 
słowiańskim szkolnictwem 
warunkami pracy i życia nauczr 
cieli tego kraju. Pytań jest ?* 1"2 
to wiele. Sekretarz Raićewic o j 
powiada na wszystkie obszernie 
cierpliwie. Najpierw jednak ® 
wi o szczególnych więzach em 
cjonalnych łączących nasze kr 
je, o wspólnocie losów 
Jugosławii podczas ostatniej 1 
ny. Wspomina swoje liczne wi 
ty w Warszawie i innych nasz* 
miastach.
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Stoi przy ulicy Akacjowej 
10/12 we Wrocławiu. Jest du
ży, koloru szaroniebieskiego.

W środku piękna, ciemna boaze
ria. Szerokie schody, zakończone 
są ażurową galeryjką. Na dole 
znajdują się trzy pokoje miesz
kalne dla chłopców, na górze — 
sypialnie. W jasnych, ze lśniącym 
parkietem, pokojach stoją po
rządnie zasłane łóżka; na ścia
nach reprodukcje obrazów, wśród 
nich — „Macierzyństwo” Wy
spiańskiego.

Tuż obok wejścia do domu wi
si niewielka tabliczka: „PAŃ
STWOWY MŁODZIEŻOWY ZA
KŁAD WYCHOWAWCZY”. Parę 
kroków na prawo stoi, znacznie 
mniejszy, z czerwonej cegły bu
dynek. Jest to podlegająca zakła
dowi

SIOŁA
Uczy się w niej dziewięćdzie

sięciu chłopców w pięciu klasach: 
piątej, szóstej, siódmej i dwóch 
ósmych. Mają do dyspozycji 
piękne, bogato wyposażone pra
cownie. W pracowni biologicznej, 
która składa się x kilku pomiesz
czeń, znajduje się tysiąc trzysta 
eksponatów wartości około stu 
tysięcy złotych. Na półce leżą wy
łożone barwne albumy, kupowa
ne przez nauczycielkę biologii i 
rosyjskiego, panią Mariannę Pa- 
tecką, czasem z wielkim trudem, 
pmewatote w KMHK. W pra
sowali geograficzna^ uderm. nie
zwykły porządek w* wszystkich 
zakamarkach szef, których tu 
•por® — równo, tematycznie ułożo- 
®* wcasopisma specjalistyczne, 
skatalogowana i poukładane w o- 
sobnych szufladkach minerały, 
kilkadziesiąt pudełek s przeżro- 
ezami. Na stoliku leży parę pła
skich kawałków węgla z odciś
niętymi zarysami paproci. To o- 
statnla zdobycz chłopców, którą
wygrzebali podczas zrzucania wę
gla.

Wszystkie pracownie wypo
sażone są w telewizory, rzutniki, 
aparaty projekcyjne, setki pomo
cy naukowych, literaturę meto
dyczną. Rocznie szkoła otrzymu
je dotację w wysokości 15 tysię
cy -złotych na zakup sprzętu; wy- 
daje kilka razy więcej. W sumie 
wartość samych pomocy nauko
wych (nie licząc telewizorów, 
magnetofonów i innego, tzw. cięż
kiego sprzętu) wynosi 557 tysięcy 
złotych.

FtACA
Chłopcy mają kluczę do wszyst

kich pomieszczeń. Sprzątają je, 
dbają o eksponaty, unowocześnia
ją. Większość pomocy kupili za 
zapracowane przez siebie pienią
dze; część wykonali sami.

Sami dbają o siebie i o to, czym 
dysponują. Nie ma w zakładzie 
woźnych ani sporzątaczek — pra
cownie, pokoje mieszkalne 1 sy
pialnie utrzymywane są w czy
stości przez wychowanków. W 
warsztacie krawieckim szyją i 
reperują dla siebie ubrania; w 
pracowni stolarskiej kleją meble 
— zdarza się, że przywracają do 
stanu używalności przenaczone do 
wyrzucenia graty; w warsztacie 
mechanicznym i elektrycznym na
prawiają sprzęt, nierzadko pod o- 
kiem instruktora, konserwują in
stalację elektryczną.

O efektach ich pracy świadczy 
wygląd pomieszczeń i terenu 
przyzakładowego: świetnie utrzy
mane trawniki, tereny zielone i 
ogród, a zwłaszcza boisko.

Za pracę dla miasta Urząd 
Dzielnicy Wrocław-Krzyki obie
cał im telewizor z magnetofonem. 
Tylko w tym roku uporządkowali 
w czynie społecznym stadion przy 
ulicy Wiśniowej, basen przy ulicy 
Ślężnej (oczyszczenie niecki z 
farby, doprowadzenie do należy
tego stanu boiska do siatkówki i 
ścieżek), przygotowali w znajdu
jących się nie opodal ich zakładu 
przedszkolu i żłobku tereny zielo
ne dla dzieci, uporządkowali cał
kowicie rondo przy placu Pow
stańców Śląskich, ciąg od ronda 
do zajezdni, tereny zielone ulic
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Powstańców Śląskich, Pretflcza 1 
Sztabowej, tereny spacerowe 
przy alei Wiśniowej i sąsiadują
cych z nią ulicach, pobocze skar
py trasy E-12. W sumie 8 kilo
metrów.

Pracują także indywidualnie, 
zarabiając na własne wydatki. 
Widziałam kilka listów od sąsia
dów.

List pierwszy: „Bardzo dzięku
ję za szybkie przysłanie chłopców 
do zrzucenia koksu. Chłopcy oka
zali się wzorowymi pracownika
mi. Pracowali zumiennie, szybko, 
czysto i spokojnie. S tony koksu 
zrzucili w ciągu dwóch i pół go
dziny. Jest to w ich wieku swoisty 
rekord. Jeszcze raz dziękuję i ży
czę dalszych sukcesów wycho
wawczych’’.

List trugi: „Chłopcy pracowali 
u mnie w ogrodzie przez kilka 
dni i zarobili po trzysta złotych. 
Pragnę nadmienić, że pracowali 
bardzo solidnie i dokładnie. Byli 
pilni, pracowici i zdyscyplinowa
ni. Jeżeli im to nie przeszkodzi w

BARBARA
DĄBROWSKA

SENMCJI
pracach szkolnych, mogę Ich jesz
cze zatrudnić”.

Takich listów jest wiele.

AKTA
Państwowy Młodzieżowy Za

kład Wychowawczy istnieje od 
1950 roku. Przeznaczony jest dla 
dzieci niedostosowanych spo
łecznie. Dominującymi przyczyna
mi skierowania do zakładu są: za
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burzenia osobowości (zmiany cha
rakterologiczne, nieprawidłowo 
ukształtowana osobowość — 
wszyscy wychowankowie), upo
śledzenie umysłowe, uleganie 
wpływom środowiska rówieśni
czego, błędy wychowawcze, alko
holizm 1 przestępczość rodziców, 
konflikty i kłótnie w rodzinie, 
całkowity brak troski o dzieci. 
Niedostosowanie społeczne prze
jawia się: wagarowaniem, piciem 
alkoholu, odurzaniem się, bójka
mi, stosowaniem przemocy, kra
dzieżą, przyłączaniem się do grup 
nieformalnych, tendencjami sa
mobójczymi, rozbojem.

Parę przykładów:
Marek, klasa V. Jest dzieckiem 

alkoholików. W domu, nawiedza
nym przez pijaków, odbywały się 
nieustanne libacje. Chłopiec wa
łęsał się głodny, nie ubrany. Mat
ka często wyjeżdżała i zamykała 
na kilka dni drzwi od mieszka
nia. Dzieckiem opiekowali się są-

siedzi; uległo złym wpływom, 
głodne „dożywiało się” papierosa
mi.

Romek, klasa VII. Matka, osoba 
niezrównoważona psychicznie, 
odsiaduje kolejny wyrok. Karana 
była za kradzieże i znęcanie się 
nad dziećmi. Pomiędzy kolejnymi 
odsiadkami zmieniała miejsce 
pracy. Za znęcanie się nad dzieć
mi, bicie, została pozbawiona wła
dzy rodzicielskiej. Chłopiec, w 
chwili znalezienia się w zakładzie, 
wykazywał się wiadomościami i 

zakreeu H klasy szkoły podsta
wowej.

Adam, klasa V. Zajmuje się 
nim matka mieszkająca z przy
jacielem o kilkanaście lat od niej 
młodszym. Opiekę - i dzieckiem 
ograniczała wyłącznie do zaspoko
jenia jego podstawowych potrzeb 
biologicznych. Ojciec — recydy
wista, alkoholik, odsiadujący wy
rok, przed ośmioma laty porzucił 
rodzinę. „Ojczym” chłopca nie 
czuje się odpowiedzialny za los 
dzieci swojej przyjaciółki.

Mgr Czesław Konarski prowa
dzi zakład i podlegającą mu szko
łę od początku Ich istnienia. O- 
mawiając ze mną te 1 inne ży
ciorysy mówi:

— Często słyszy się o przestęp
stwach popełnianych przez nie
letnich, ale rzadko analizuje się

ich przyczyny. Osobiście do pasji 
doprowadzają mnie ukazujące się 
co jakiś czas w prasie artykuły 
pt. „Chłopcy z poprawczaka”. Po
prawczakiem często się straszy, 
tych, którzy tam trafili, pokazu
je się palcami. Także zakłady wy
chowawcze,. jak. nąsz,. nazywane 
są poprawczakami. Nawet pełni 
jak najlepszej chęci dziennikarze, 
podejmując problem młodzieży 
niedostosowanej społecznie, nie 
rezygnują z nuty sensacji. Nie
wielu ludzi zdaje sobie sprawę, że 
my, wszyscy, którzy bierzemy pod 

opiekę trudne dzieci, musimy ezę, 
sto leczyć silne nerwice, jakich 
nabawiły się w domu i jakie 
pogłębiła jeszcze szkoła, oddzia
ływać, często bardzo długo i cier
pliwie, różnorodnymi metodami, 
aby wyprostować nawarstwione 
przez lata wypaczenia ich psychi
ki.

Większość przebywajądych u 
nas chłopców ma za sobą ciężkie, 
przede wszystkim rodzinne, 
przejścia. Wyrastając wśród wy. 
kolej onych rodziców, w nieludz
kich, urągających wszelkim nor- 
mom, warunkach. Wykroczenie 
przeciwko prawu nauczyli się 
traktować jako jedyny możliwy 
sposób życia. Był u nas chłopak, 
który w sposób wręcz mistrzo
wski dokonywał kradzieży miesz
kaniowych. Kiedy usiłowałem mu 
wytłumaczyć, że kradzież jest 
ziem, powiedział mi: „Jak ja mo
gą w to uwierzyć, skoro ja uczy
łem się: chodzić, mówić, kraść”.

Często w szkołach nauczyciele 
nic nie wiedzą o przyczynach nie
subordynacji swoich uczniów, ni* 
mają ich warunków domowych, 
a swłaszcaa rste umieją mapoe- 
aaó u niektórych < nieb sysap. 
tomów psychoz, nouropattt, ra> 
ejopsth, charakteropata, peychę. 
patii. I tak na przykład dxieck» 
cierpiąca na nerwicą sytuacyjną, 
której nabawiło «śę w domu, wyr- 
wssse do tablicy zapomina wesyst* 
kiego, ea*go »ą naucayta. Pa Ml> 
ku. otrzymanych pr»w te dwó. 
jaeń słowa „tabPea" wywołuje w 
nim raokeją nerwicową. Ostrzej. 
Łse poliseente apewodtrwał mołę 
« ntego eswwą ślepotą hab »> 
Kurzonta mowy.

Trwba soW jasno utwtadoałĄ 
fta jedynym sposobem uzyskania 
pożądanego efektu wychowaw. 
czego, czyli zmiany motywacji ps» 
stępowania, wpojenia właściwej 
hierarchii wartości, nauczenia 
spokoju i zdyscyplinowania, jest 
prowadzona bardzo cierpliwi* i 
różnorodnymi środkami działał- 
ność wychowawcza.

Nasz ośrodek jee* otwarty mi 
otwarte są wszystkie bramy ogra*
dzenia, pomieszczenia w szkole 
i w internacie. To jest ryzyko, s 
którego zdajemy sobie sprawę; 
młodzież skierowana do nas ma 
często za sobą orzeczenia sądowe. 
Nie wyobrażam sobie jednak pra
cy, zwłaszcza pracy wychowaw
czej, bez ryzyka. Problem samo
rządności rozumiemy w ten spo
sób, że wszyscy tutaj jesteśmy go
spodarzami, chociaż za stan fi
nansowy zakładu odpowiadam ja.

Dużo pracujemy — zarobkowo 
1 społecznie. Praca pozwala chłop
com poznać się od lepszej, wła- 
óciwej strony. Przedtem przed

jpjj^cłera wfcładu dyszel! a 
Jobie wyłącznie zle opinie. Kie-

w „Słowie Polskim” ukazała 
o nich wzmianka, pobiegli do 

pracowni polonistycznej, żeby zo
baczyć w słowniku, co dokładnie 
oznacza słowo „wspaniały”. To 
ohyba najlepiej świadczy, jak głę
boko poruszyła ich ta pierwsza, 
wypowiedziana publicznie, po
chlebna ocena ich postawy. Po
chwały znakomicie pomagają w 
ymianie motywacji ich postępo
wania, przede wszystkim w na
braniu wiary w siebie, w to te 

potrzebni 1 mogą być wiele 
warci.

Wszyscy są zaskoczeni jakością 
| tempem ich pracy. Może trudno 
W to uwierzyć, ale nie powoduje 
tego ani popędzanie czy wymusza
ne. Mamy komplet odzieży robo- 
eaej 1 komplet narzędzi dla każ
dego; do pracy wyrusza zazwy- 
essi duża, kilkudziesięcioosobo- 
wa grupa. I, co też ma niemałe 
znaczenie, pracują wszyscy: 
ehłopcy, wychowawcy, często ja 
sam przyłączam się do nich.

Przed zabraniem się do roboty 
ąstelamy wspólnie kilka podsta
wowych spraw: co robimy, kie
dy, jak, ezym i po co. Przez dwa
dzieścia pięć lat pracowałem w 
propagandzie partyjnej i dosko
nale wiem, jaką wartość ma sło
wa. Nie znączy nic, jeśli nie o- 
kreśla konkretnych celów, do
kładni# nie precyzuj* zakresu 
działań 1 nie pozwala zobaczyć e- 
fefctów własnej pracy. Chłopców 
dopinguje współzawodnictwo. 
Najmłodsza grupa trzynastolat
ków chce wyprzedzić najstarszą 
1 nie udało nam się przekonać ich, 
te to jest niemożliwe, Kiedy z 
nimi pracowałem, musiałem ich 
wręcz wyhamowywać. Jednych to 
może cieszyć, innych — zdumie
wa.

Szesnastu chłopców z naszego 
zakładu gra w piłkę nożną w KS 
Florian”, jeden z nich, mając do- 
pdero piętnaście lat, jest już w 
seniorach. Sport uprawiają 
wszyscy — mamy stałe rozgryw
ki w piłkę nożną, w piłkę ręczną, 
w siatkówkę, s także w dwa og
nie, w palanta i inne gry. Rocz
nie organizujemy ponad sto wy
cieczek po Dolnym Śląsku i całej 
Polsce.

W tym roku dwudziestu wy
chowanków zdobyło nie tylko 
Odznakę Turysty Dolnego Ślą
ska, lecz i Brązową Nizinną, dwu
dziestu zaliczyło już punkty na 
Odznakę Wysokogórską. Jest du
żo wycieczek po mieście,’ często 
przyłączamy się w niedzielę do 
organizowanych przez PTTK raj
dów dookoła Wrocławia. Ważne 
Jest to, że nie organizujemy nicze- 
id w formie okazjonalnej akcji 
poci kątem wyczynu. Chcemy, że
by wszystkie dzieci nauczyły się 
biwakowaiiia, chodzenia po gó
rach, organizowani* wyżywienia 
d-» dużej grupy w czasie wy- 
lieesfci. Także bardziej cenimy 
ssbie to, że nasi ehłopcy masowo 
uprawiają sport, niż to, że kilku
nastu z nich gra w klubie sporto
wym — choć jesteśmy s tego bar- 
śic dunanL

Jeden, i wychowawców, tego- 
rśczny absolwent polonistyk^ 
pan Gołaj, prowadzi zespół teat- 
talny. Grupa teatralna powstała 
sahiórzuitnie, widać, ż« i ten ro- 
<lzaj działalności był chłopcom 
bardzo potrzebny.

tym roku udało nam sfs e- 
•łatecznie wyeliminować w szko- 

oceny niedostateczne. Decyzja 
4 tym zapadła po wielu ostrych, 
®a?sto konfliktowych, dyskusjach 
wśród grona pedagogicznego. Mu- 
Miśmy przełamać w sobie na- 
S;omadzone od lat nawyki co do 
sposobów dopingowania czy też 
®ruszania ucznia do nauki.

Dyskusja definitywnie zeSroń- 
®s?ła się dopiero teraz, kiedy o- 
mało się, że zajmując się prob- 
‘SKem dwój nie analizowaliśmy 
Jpraw ocen dobrych i bardzo dob- 
ryćh. A po podsumowaniu pierw- 

półrocza przekonaliśmy się, 
™ w momencie wykluczenia oce- 

niedostatecznej, gwałtowni® 
™żrosła ilość piątek i czwórek. 
* wcale nie w wyniku zawy-

Ocen. Po prostu uczniowie, 
_j«.bc>'ąc się dwój, skoncentro-

J'v6j wysiłek na poprawie 
Tbików w nauce. Ponieważ sto 

W6een* pr-ebywających w zakła- 
dzieci cierpi na nerwicę «y- GŁOS NAUCZYCIELSKA — $

feacyjną ! łękową, dbamy bardzo 
o to, żeby wygląd pracowni przy
ciągał; barwne plansze, kwiaty, 
duże i widne olkna uspokajają, 
pomagają skupić się na nauce.

Niektórzy uczniowie nie są od
pytywani przy całej klasie; nau
czyciele w miarę dyskretnie pro
szą ich na indywidualne rozmo
wy. To też odgrywa dużą rolę w 
leczeniu ich psychiki, prostowa
niu osobowości.

Myślę, że w szkołach sprzyjają 
nerwicom źle zorganizowane 
przerwy. To nieprawda, że dla 
kilkunastoletniego chłopca naj
lepszym wypoczynkiem jest bez
celowa bieganina i krzyk. Dzieci 
powinny biegać i bawić się, ale 
w mądrze zorganizowany sposób.

Jestem przekonany, że organi
zować można z pozytywnym skut
kiem każdą formę wychowania — 
nawet sposób zasypiania. A 
wbrew pozorom nie jest łatwo za
sypiać w warunkach internatu, w 
kilkunastoosobowej sali chłopcu, 
który przedtem być może ukry
wał się, pozostawał ciągle w po
czuciu zagrożenia, s i teraz wśród 
rówieśników nie czuje się bez
pieczny. Od tego, w jakim nastro
ju dziecko zaśnie, zależy, jak bę
dzie spało: czy spokojnie, efek
tywnie, jak długo. Często nasze 
rozmowy z nimi w sypialniach 
kończą się zwierzeniami o najtrud
niejszych problemach, wspomnie
niami z dzieciństwa. Mieliśmy już 
wiele kontroli, ale nikt jeszcze nie 
zapytał, w jakich warunkach za
sypiają nasi wychowankowie. Od 
jakiegoś czasu toczę boje o ...ńie- 
obsadzanie wakującego etatu kie
rownika internatu; rde chcę do
puścić do tego, by ktokolwiek po
średniczył między mną a dziec
kiem.

WYCHOWAWCY
Mamy snakornity zespół wy

chowawczy. Wyznają zasadę — 
maksimum samodzielności, ale i 

■wiele pracy. Nie mamy pokoju 
nauczycielskiego; nauczyciel ma 
do dyspozycji pracownię, w któ
rej jest gospodarzem, instruktor 
— warsztat.

Wszyscy poświęcają chłopcom 
dużo czasu. Marny 6 kół zaintere
sowań; na siedmiu nauczycieli aż 
sześciu prowadzi zespoły wyrów
nawcze, część wychowawców ma 
uprawnienia do organizowania i 
prowadzenia wycieczek. Wszyscy 
jesteśmy zdania, że od naszych 
wychowanków mamy obowiązek 
wiele wymagać — ale też musi
my im dużo pomagać.

Zajmujemy się tu przede 
wszystkim leczeniem ! wychowy
waniem dzieci, które w dużej czę
ści nie i własnej winy uległy 
złym wpływom. Byłbym za cał
kowitym wyeliminowaniem sło
wa „poprawczak”, gdyż ma ono 
u nas jednoznacznie złą sławę, a 
przede wszystkim znamionuje 1- 
zolację, odrębność przebywają
cej tam młodzieży od reszty spo
łeczeństwa. Ni* najwłaściwszą 
nazwą dla naszej placówki jest 
również „zakład” — odpowied
niejszy byłby „ośrodek”; niestety, 
na przeszkodzie ku oficjalnemu 
wprowadzeniu tego słowa stoją 
przepisy.

Moi wychowankowie to wspa
niali. pełni zspahu i energii chłop
cy. Wielu z tych, którzy Jeszcze 
przed rokiem sprawiali nam o- 
gromne trudności, wyrasta na od
powiedzialnych, dobrych pracow
ników i wartościowych ludzi.

Pragniemy umożliwić im po
wrót do społeczeństwa, który 
wcale nś* Jest łatwy. Często Już 
po opuszczeniu zakładu etykiet
ka „ten z poprawczaka” uniemoż
liwia nawiązanie kontaktu z oto
czeniem, zmusza do szukania ak
ceptacji w środowiskach prze
stępczych, skąd jest tylko jedna 
droga. — do więzienia. Pracujmy 
wszyscy nad tym, aby zakład na
szego typu oznaczał przede 
wszystkim pomoc, jakiej udziela
my młodzieży z różnych powo
dów niedostosowanej społecznie. 
To, czy będzie ona efektywna i 
trwała, zależy nie tylko od nas, 
lecz przede wszystkim od nasta
wienia całego społeczeństwa, gdyż 
sposób, w jaki przyjmowani zo- 
stają nasi wychowankowie po 
wyjściu z zakładu, decyduje o ich 
dalszej drodze życiowaj.

| Tegoroczny, XIV Ogólnopolski 
Zlot Turystyczny ZNP odbył tlę 
na ziemj wielkopolsk. ej, w Śre
mie. Jego myślą przewodnią było 
uczczenie 35-lecia ludowego Woj
ska Polskiego. A oto kartki z ka
lendarza tej dorocznej imprezy.

27 CZERWCA. Poszczególne 
grupy zlotowe meldują się w go
dzinach popołudniowych w Szko
le Podstawowej w Śremie. Tu o- 
trzymują programy 1 inne mate
riały, a następnie pod kierunkiem 
przydzielonych im pilotów, udają 
się na pole, biwakowe.

Każdą grupę wita orkiestr* 
wojskowa, oraz komendanci zlo
tu: ppłk Czesław Wirbał — z ra
mienia dowództwa Wojsk lotni
czych oraz kolega Stanisław Ży
to — kierownik Oddziału ZG 
ZNP. Po czym poszczególne gru
py rozbijają, na wyznaczonych 
miejscach, własne namioty. Sta
rają się czynić to jak najspraw
niej, aby uzyskać możliwie dużą 
liczbę punktów. Bo trzeba dodać, 
że do tegorocznego zlotu wpro
wadzono współzawodnictwo: każ
da grupa otrzymuje punkty za 
terminowe zameldowanie się na 
polu biwakowym, za szybkie i 
sprawne rozbicia namiotów oraz 
udział w różnych konkurencjach 
sportowych i uzyskane w nich 
wyniki.

Pierwsza melduje idę grupa zie
lonogórska, r następnie krakow
ska, opolska, białostocka, łódz
ka, katowicka i dalsze.

O godzinie 18.00 pole biwaków** 
mieni się już różnokolorowymi 
namiotami. Rozbrzmiewa sygnał 
na kolację. Grupy zlotowe masze
rują w kierunku kuchni wojsko
wej. Po kolacji, spożytej w du
żych, specjalnie przygotowanych, 
namiotach — żbiórka uczestników 
na polu apelowym.

Punktualnie o godzinte 18.00 
prezes Zarządu Głównego ZNP, 
kol. Bolesław Grześ i przybyli 
goście zajmują miejsca na pnio
wej trybunie. Orkiestra wojsko
wa gra hymn narodowy, po czym 
komendant zlotu, kol. Stanisław 
Zyto składa raport prezeeowi ZG 
ZNP, który serdecznie wita k- 
eaestn&6w oraz gości, życząc 
wszystkim pożytecznego i przy
jemnego pobytu. Podkreślą, me
czenie Ogólnopolskich Zlotów Tu
rystycznych ŻNP, wmkazuje 
ne momenty Mstorycune ł walo
ry turystyczne wierni wielkopol
skiej.

Płk Stazdaław Drostd — 
Oddziału Kultury i Oświaty Za
rządu Politycznego Wojsk Lotni
czych informuje zebranych, że oto 
w dniu dzisiejszym, wystrzelony 
został w kosmos statek „Sojuz 
30”, na pokładzie którego znaj
duje się także Polak, pilot Mi

;W:
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„Fajnie bywas gdy na zlocie 
nauczyciel śpi w namiocie”

rosław Hermaszewski. Tę do.nios- 
łą wiadomość przyjmują wszyscy 
hucznymi oklaskami.

Teraz poszczególne grupy jadą 
autokarami do Cytadeli w Poz
naniu, gdsńe uczestniczą w patrio
tycznej manifestacji. Przy dźwię
kach werbli delegacje grup zlo
towych przechodzą wśród szpale
ru harcerzy, stojących z zapalo
nymi pochodniami; składają u 
stóp pomnika wieńce i wiązanki 
kwiatów.

Następnie wszyscy Jedzlemy 
autokarami na Stare Miasto, 
gdzie oglądamy widowisko — 
„Światło i dźwięk”.

W CZERWCA. Ten dzień mija 
pod znakiem zwiedzania Wielko
polski. Dla każdej grupy przygo
towano ciekawą trasę turystycz
ną (na przykład trasa zlotowi- 
czów Opolszczyzny wiodła przes 
Śrem — Książ — Nowe Miasto — 
Miłosław — — Gniezno
— Pobiedziska Poznań — Re
galia — Śrem).. W programie każ
dej — zwiedzanie zabytków kul
tury narodowej, zakładów pra
cy oraz innych ciekawych obiek
tów, a także spotkania z akty
wem rad zakładowych, które po
dejmowały nas obiadem.

Wracamy wszyscy z tej eska
pady zadowoleni, pełni wrażeń. A 
wieczorem, po kolacji z kuchni 
wojskowej, występ zespołów ar
tystycznych ZNP, wśród których 
szczególnie gromkie brawa zbiera 
kabaret Rady Zakładowej ZNP w 
Poananlu „Pała”.

29 CZERWCA. Jesteśmy gośćmi 
lotników. A więc spotkanie z do
wódcą Wojsk Lotniczych, gen. 
dyw. Tadeusaem Krewkim, jego 
zastępcą, gen. Edwardem Łukasi
kiem i towarzyszącymi iaa ofl- 
ceranń, i pilotami na -terenie Jed
nostki lotniczej a także zapozna
wanie się »s sportem lotniczym.

Wiele emocji dostarczają nam 
skoki spadochronowe, pokazy lot
nicze oraz pokaz lotnictwa bojo
wego na poligonie. Delegacje grup 
slotowych zostają zaproszone do 
przelotu samolotem, a my — na 
żołnierską grochówkę.

Wieemrem. — coś dla dqdh*i 
Jesteśmy na koncercie zespołu e- 
stradowego Lotniczych
^Eskadra”.

50 ©ZERWCA. Zgodnie s prsy- 
JWt na slotach tradycją jest to 
„Dzień sprawności fizycznej". 
Prned południem uczestniczymy 
w festynie sportowo-rekreacyj
nym na stadionie w Śremie. Gru
py zlotowe składają raport prze
wodniczącemu Rady Kultury Fi
zycznej 1 Turystyki ZNP, kol. 
Władysławowi Wawnynowskle- 
mn 1 rozpoczyna się defilada.

Wszystkie grapy występują w 
Jednotttych strojach.. Niektóre 

Isffipresę Mazepę© Twą sstpswzwmś go4c£e, 8 snfa-

nawici*, FłUpiak — KW PZPR, Zbigniew DecsyńsłsS — 
Komitet Miejsko-Gminny PZPR, Jenęr Męogrńskl — WRZZ, 
mjr Bolesław Zalewski — GZP WP, kmdr Marian Solpa — do
wództwo Marynarki Wojennej. Dowództwo Wojsk Lotniczych re
prezentował «®*f Oddziału Kultury i Oświaty Zarządu Politycz
nego — pik Stanisław Drcsd.

niosą transparenty s pozdrowie
niami dla lotników oraz pięknej 
i gościnnej ziemi wielkopolskiej. 
Nie brak też żartobliwych ha
seł; ot, choćby takiego: „Fajni® 
bywa, gdy na zlocie nauczyciel 
śpi w namiocie” (to Rzeszowiacy!). 
Zaś po defiladzie — rozgrywki, 
a więc: piłka nożna, siatkówka, 
skoki w workach, rzuty piłką da 
kosza, przeciąganie liny, truniej 
szachowy, bieg po zdrowie i wieie 
Innych. Naweit dla kierowców, pi
lotów grup 1 ich opiekunów prze
widziana jest konkurencja.

W godzinach popołudniowych 
festyn sportów obronnych na po
ligonie. W programie: strzelanie, 
pokaz udzielania pierwszej pomo
cy, pokonywanie — w ubraniach 
ochronnych — terenu skażonege 
i wiele Innych.

A wieczorem snowu koncert, 
tym razem Orkiestry Reprezenta
cyjnej Wojsk Lotniczych 1 zaba
wa taneczna.

1 LIPCA. Ostatni dzień zlotu. 
Śniadanie, a potem zbiórka 
wszystkich uczestników na placu 
apelowym. Komendant zlotu 
składa raport wiceprzewodniczą
cemu Rady Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZNP, który z kolei 
dziękuje gospodarzom oras 
współorganizatorom imprezy za 
serdeczne 1 gościnne przyjęcie, a 
uczestnikom — za duże zdyscy
plinowanie 1 aktywny udział. 
Rozlega się gromkie „Sto lat" na 
cześć gospodarzy — Wojsk Lotni
czych i ZNP.

Następny, XV Zlot Turyttyemy 
odbędzie się w województwie afi«- 
lonogórsktoi.

Tjd* krótkiej relacj! ®
Ogólnopolskim Zlocie Tury*- 
tyesnym ZNP, zorganizowa

nym na ziemi wielkopolskiej, w 
ramach współpracy ZG ZNP s 
Głównym Zarządem Politycznym 
Wojska Polskiego. A teraz trochę 
refleksji. W miarę zdobywania 
doświadczenia, nasze — tradycyj
ne już — zloty mają coraz cie
kawszy 1 bogatszy program, co
raz doskonalsze formy organiza
cyjne. Ostatni, XIV Zlot zasługu
je pod tym względem na szcze
gólne uznanie. Gospodarze uroz
maicili jego program wieloma a- 
trakcyjnymi momentami. Że wy
mienię chociażby odwiedziny ® 
lotników, dzięki czemu uczest
nicy mieli możność zapoznać się 
bliżej z warunkami szkolenia i o- 
sięgnięciami technicznymi pol
skich sił zbrojnych, jak festyss 
sportowo-obronny i inne. Potra
fili też — co bardzo Istotne — 
zaktywizować wszystkich uczest
ników 1 zachęcić ich do maso
wego udziału w festynie sporto
wo-rekreacyjnym oraz w wieczo
rach kulturalno-towarzyskich. 
Zapewnili równocześnie bardzo 
sprawną realizację programu. 
Stworzyli doskonałe warunki po
bytu, wytworzyli miłą, serdeczną 
atmosferę. Dzięki temu impreza 
spełniła swe cele poznawczo-wy- 
chowawcze, propagandowe i re
kreacyjne.

(Dokończenie na tir. 12)
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SANATORIA 
IDOMY
WYPOCZYNKOWO LfCZNIEZf
W działalności ZNP ważne 

miejsce zajmuje lecznic
two uzdrowiskowe. Obec

nie za pośrednictwem ZNP ko
rzysta z niego w ciągu roku oko
ło 16,5 tys. osób. Z liczby tej po
nad 3/4 przebywa w domach 
ZNP, a niespełna 1/4 w obiek
tach pańawowych (PPU) i Fun
duszu Wczasów Pracowniczych 
CRZZ.

Rozbudowa tay własnej na- 
Stępowała w wyniku rosnących 
potrzeb pracowników, emerytów, 
rencistów 1 członków ich rodzin 
a resortów: oświaty 1 wychowa
nia, * także nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, PAN oraz 
członków ZNP zatrudnionych w 
placówkach innych resortów.

W sumie Zarząd Główny ZNP 
wybudował lub zorganizował przy 
pomocy resortów i prowadzi 8 
następujących sanatoriów.

@ Sanatorium Uzdrowiskowe 
ZNP w Ciechocinku, przy ul. Lo- 
rentowicza 6. Obiekt uruchomio
ny został w 1362 r. Koszt tej in
westycji wyniósł w pierwszym 
etapie 12 min A. Sanatorium 
mieści każdorazowo 175 kuracju
szy, w pokojach trzy-, dwu- i jed
noosobowych. Do 31 grudnia 
1977 r. z sanatorium w Ciecho
cinku (łącznie z tymi, którzy 
mieszkali w wynajętych w po
bliżu kwaterach prywatnych) 
skorzystało ponad 38 770 kuracju
szy.

Z uwagi na swoje naturalne 
■warunki lecznicze, Ciechocinek 
należy do najbardziej cenionych 
uzdrowisk w kraju. Klimat o sto
sunkowo wysokiej temperaturze 
powietrza, malej ilości opadów, 
słabych wiatrach. Cechą specy
ficzną tego klimatu jest obecność 
w powietrzu, w strefie okołotęż- 
niowej, biologicznie korzystnego 
aerozolu. Wody mineralne chlor- 
kówo-sodowe mają podwyższoną 
zawartość bromu 1 jodu i w nie
których przypadkach siarkowodo
ru. W leczeniu stosuje się rów
nież torfy (borowiny).

Dla uzdrowiska w Ciechocinku 
ustalone zostały następujące kie
runki leczenia: pierwszoplanowe 
— choroby narządów ruchu i reu
matologia oraz choroby układu 
krążenia, drugoplanowe — choro
by układu oddechowego.

Kuracjusze korzystają na miej
scu z następujących zabiegów: 
kąpieli czterokomorowych, prą
dów D.D, diatermii, naświetlania 
lampą kwarcową 1 solłuxem. 
Pozostałe zabiegi wykonywane są 
w. uzdrowisku.

~ ® Sanatorium Klimatyczne 
ZNP w Jachrance nad Zalewem 
Zegrzyńskim. Adres: 05—-130 
Zegrze 1. Sanatorium mieści się 
w obiektach Zespołu Leczniczo- 
Wypoczynkowego, wybudowa
nych kosztem 70 min złotych. W 
ciągu roku z leczenia korzysta 
około 3100 kuracjuszy. Od chwili 
powstania sanatorium do końca 
1977 roku przebywało na lecze
niu w Jachrance ponad 17 200 
osób. Kuracjusze zakwaterowani 
są w wolno stojących pawilonach 
w pokojach trzy- dwu- 1 jedno
osobowych.

Jachranka położona jest na wy
sokości 107 metrów nad pozio
mem morza. Okolice nizinne i 
piaszczyste. W pobliżu lasy, prze
ważnie iglaste.

Sanatorium sprofilowane jest 
na leczenie i rehabilitację dolegli
wości wieku podeszłego; leczenia 
schorzeń układu oddechowego, 
zwłaszcza górnych dróg oddecho
wych oraz nerwic narządowych.

Sanatorium dysponuje własną 
bazą zabiegową, z wyjątkiem u- 
rządzeń z zakresu wodolecznic
twa. Są tam urządzenia do prze
prowadzania inhalacji zbiorowej 
1 Indywidualnej, do dokonywania 
zabiegów z zakresu światłolecz- 
nictwa 1 elektrolecznlctwa. Stosu
je się masaże, gimnastykę leczni
czą, zabiegi usprawniające w o- 
parciu o odpowiednią aparaturę 
oraz techniki relaksacyjne i spor
towe,

@ Sanatorium Uzdrowiskowe 
ZNP w Krynicy Zdroju, urucho
mione zostało w styczniu 1968 r. 
00 kuracjuszy zakwaterowanych 
jest w dwu- i trzyosobowych po
kojach, w budynkach położonych 
przy ulicy Pułaskiego 87 i Leśnej 
24.

Zs względu na duże zapotrzebo
wanie na leczenie w Krynicy 
Zdroju wynajmuje się obok bu
dynków sanatoryjnych kwatery 
prywatne, w których na każdym 
turnusie mieszka 50 kuracjuszy. 
Rocznie z usług sanatorium ko
rzysta około 2000 osób. Do końca 
1977 r. przebywało w nim 17 318 
osób.

Krynica Zdrój położona Jest na 
wysokości 850 m npm. nu skraju 
Beskidu Sądeckiego w strefie kli
matu górskiego. Klimat lokalny 
charakterystyczny jest dla dolin 
1 kotlin śródgórskich, bez prze- 
ciwskazań do leczenia chorób o- 
bjętych profilem leczniczym. A 
leczy się w Krynicy przede wszy
stkim — choroby układu trawien
nego i choroby układu moczowe
go oraz na drugim planie choroby 
układu krążenia.

Kuracjusze pobierają zabiegi w 
uzdrowisku, do którego dochodzą 
lub są dowożeni mikrobusem. Na 
miejscu wykonywane są tylko za
biegi z zakresu fizykoterapii.

@ Sanatorium Uzdrowiskowe 
ZNP w Nałęczowie przy ul. Gło
wackiego 7 zostało otwarte w 1966 
r. Nakłady inwestycyjne wynio
sły około 21 min zł. W ciągu jed
nego turnusu z leczenia korzysta 
158 kuracjuszy, mieszkających w 
dwu- i trzyosobowych pokojach. 
Rocznie sanatorium świadczy us
ługi dla ponad 2200 osób. Do 
końca 1977 r. przebywało w nim 
26 038 kuracjuszy. Sanatorium dy
sponuje własną bazą zabiegowo- 
leczniczą.

Nałęczów położony jest na wy
sokości 170 m npm na Wyżynie 
Lubelskiej w Dolinie Nałęczow
skiej. Klimat o szczególnie zła
godzonych bodźcach charaktery
stycznych dla klimatu nizinnego.

W Nałęczowie leczone są choro
by układu krążenia z następują
cym ukierunkowaniem szczegóło
wym: choroba wieńcowa bez obja
wów przebytego zawału i bez os
trych bólów wieńcowych; stany 
po przebytym zawale serca, co 
najmniej po upływie 6 miesięcy 
od wystąpienia zawału, przy do
brym stanie ogólnym; wady ser
ca nabyte i wrodzone przed za
biegami kardiochirurgicznymi z 
I i II grupą wydolności fizycznej; 
stany po operacjach serca i du
żych naczyń z III grupą wydol
ności fizycznej po kilku miesią
cach po zabiegu; nadciśnienie tęt
nicze w I i II okresie (wg po
działu Biernackiego).

@ Sanatorium Uzdrowiskowe 
ZN? w Szczawnicy, przy ul. Po
łoniny 14, rozpoczęło swoją dzia
łalność w 1973 r. Koszty budowy 
wyniosły 23 min zł. Jest tu 110 
miejsc. Do 31 grudnia 1077 t. z 
usług sanatorium skorzystało 
6 281 kuracjuszy.

Szczawnica położona jest na 
wysokości 435—520 m npm. na 
styku Beskidu Sądeckiego z pas
mem Małych Pienin, w otoczonej 
wzgórzami dolinie Szczawnego 
Potoku. Klimat szczególnie ko
rzystny do leczenia chorób układu 
oddechowego, objętych wskaza
niami uzdrowiskowymi. Do cha
rakterystycznych cech tego kli
matu należy m.in. duże nasło
necznienie w lecie 1 w zimie oraz 
czyste powietrze o dostatecznej 
wilgotności.

Sanatorium ZNP dysponuje ns 
miejscu bazą zabiegową, niezbęd
ną przy leczeniu górnych dróg od
dechowych.

@ Sanatorium Uzdrowiskową 
ZNP w Mielnie. Powstało ono w 
1975 roku wspólnym wysiłkiem 
Zarządu Głównego ZNP, Minis
terstwa Oświaty i Wychowania 
oraz Kuratorium Oświaty I Wy
chowania stołecznego wojewódz
twa warszawskiego. Uruchomiono 
je na bazie istniejącego ośrodka 
wypoczynkowego. Rocznie s le
czenia w tym sanatorium korzy

sta około 1200 kuracjuszy. Ośrod
kowi temu poświęcamy informa
cję odrębną obok.

gółern do 31 grudnia 1877 r. 
v z leczenia w sanatoriach 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go skorzystało ponad 108 800 ku
racjuszy.

Plan na rok 1978 przewiduje, że 
z leczenia sanatoryjnego skorzysta 
16 950 kuracjuszy, w tym 13 126 w 
sanatoriach ZNP. Na leczenie 
zagraniczne wyjadą 124 osoby.

W celu zapewnienia kuracju
szom właściwych warunków le
czenia i wypoczynku Zarząd 
Główny ZNP stara się o systema
tyczny wzrost jakości świadczo
nych usług, podniesienie standar
du wyposażenia i estetyki placó
wek lecznlcznych oraz ich otocze
nia. Gabinety lekarskie i zabiego
we są modernizowane i wyposa
żane w nowoczesny sprzęt 1 apa
raturę medyczną.

Budżet zs 1977 ł. sanatoriów 
ZNP w Ciechocinku. Jachrance, 
Krynicy Zdroju, Nałęczowie i 
Szczawnicy wykonany został po 
stronie dochodów w 99,6 proc, a 
po stronie wydatków w 98,6 proc. 
Globalna kwota dochodów wy
niosła 54 846,0 ty*, zł, a kosztów 
54 272,3 tys. zł. Zakład Ubezpie
czeń Społecznych finansował 
działalność sanatoriów ZNP w 
wysokości 173 zł za każdy osobo
dzień leczenia i pobytu kuracju
sza. Z tego tytułu sanatoria ZNP 
otrzymały dotację w kwocie 
46 7773 ty*, zł. Pozostałe koszty 
pokrył Zarząd Główny ZNP.

Wydatki związane z remontami 
1 modernizacją budynków sana
toryjnych wyniosły 5 114,5 tys. zł. 
Ze względu na ograniczenia wy
datki na zakup sprzętu wyniosły 
tylko 627,0 tys. zł. Dzienna staw
ka wyżywieniowa wynosiła 40 zł 
— wydatkowano z tego tytułu 
11 469,0 ty*, zł. Koszty zabiegów 
leczniczych, wykonywanych prze* 
uzdrowiska, wyniosły 3 660,2 ty*, 
zł. Na działalność kulturalno-oś
wiatową wydatkowano ze środ
ków budżetowych 70 zł na jed
nego kuracjusza.

W 1977 r. Zarząd Główny ZNP 
prowadził 14 sezonowych domów 
wypoczynkowo-lecznlcznych (w 
tym 2 SDWL prowadziła filia 
OUPiS ZG ZNP w Kielcach).

Sezonowe domy czynne były w 
okresie ferii letnich. Zorganizowa
ne zostały w internatach i budyn
kach szkolnych, położonych w na
stępujących uzdrowiskach: Busko 
Zdrój, Ciechocinek, Cieplice, Ho
ryniec, Inowrocław, Iwonicz, 
Krynica Zdrój, Nałęczów i Szcza
wno Zdrój. Z leczenia profilak
tycznego, prowadzonego przez 
wyżej wymienione sezonowe do
my, skorzystało 4214 kuracjuszy. 
W domach profilaktycznych FWP 
i PPU leczyło się 5203 członków 
ZNP. Łącznie więc z tej formy 
profilaktycznego leczenia uzdro
wiskowego skorzystało 9417 osób.

Wszyscy kuracjusze otrzymali 
bezpłatnie skierowania do sezo
nowego domu, talony na leczenie 
uzdrowiskowe oraz zwrot kosztów 
przejazdu z miejsca zamieszkania 
do uzdrowiska i z powrotem. 
Skierowania wydawane są bez
płatnie na podstawie porozumie
nia zawartego pomiędzy Zarzą
dem Głównym ZNP a Minister
stwem Oświaty 1 Wychowania, 
Ministerstwem Nauki Szkolnic
twa Wyższego i Techniki ore* 
Polską Akademią Nauk.

Plan na 1978 rok pnsewidują, 
że z leczenia profilaktycznego 
skorzysta 9490 kuracjwszy, w tym 
4230 w tez!® własnej ZNP.

Plan finansowy «* rok 187T »— 
14 terenowych domów wypocgjm- 
kowo-lecznlcznych ZNP — wyko
nany został po stronie dochodów 
1 wydatków w 93,6 proc. (» uwa
gi na niewykorzystanie przygoto
wanych skierowań). Dochody 1 
koszty zrealizowano w tej samej 
wysokości 10 264,1 tys. zł. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych finanso
wał koszty działalności sezono
wych domów w wysokości 100 A 
za każdy osobodzień leczenia 1 po
bytu kuracjusza. Wpływy z tego 
tytułu wyniosły 8 775,0 ty*, zł. 
Pozostałe koszty pokrył Zarząd 
Główny ZNP. Ministerstwo Oś
wiaty i Wychowania, ze środków 
budżetowych i ze scentralizowa
nego funduszu socjalnego^ pokryło 
koszty zakupu sprzętu i remontów 
Internatów ora* szkół, w którym 
prowadzone są sezonowe domy 
wypoczynkowo-lecznicze, Średni 
koszt dzienny leczenia 1 pobytu 
jednego kuracjusza w sezonowym 
domu wypoczynkowo-leczniczym 
wyniósł w 1877 roku 111,4 zł (bez 
kosztów leczenia uzdrowiskowe
go, które są pokrywane ze środ
ków Ministerstwa Zdrowia i O- 
piekl Społecznej).

SWIWCta
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POCHWAŁA MIELNA
Byłem tu prsad M taty. W ło

sie, 100 metrów od morza 1 
cd pięknej piaszczystej plaży 

mieścił się wówczas ośrodek ko
lonijny Młodzieżowego Domu 
Kultury ^Muranów” z Warszawy. 
Kilka baraków, namioty, jadalnia 
pod gołym niebem, umywalnia 
pod ręczną pompą—

Dzisiaj trudno poanaś tam taran. 
Komplek* pięknych, nowoczes
nych gmachów, wszędzie mnó
stwo kwiatów, spacerowe alejki, 
ławki. Przed wejściową bramą 
rzeźba Syreny, na ścianie napis: 
„Ośrodek Wczasowo-Kolonijny 
KOS mrt. Warszawy". Składam 
wizytę kierownikowi ośrodka, pa
ni Halinie Sldorsklej.

— Jak dawno kieruje pani tym 
ośrodkiem 7

— Od 1 września 1963 roku, 
tj. od 15 lat.

•— Zna pani więc dmftonale M» 
stertę rozwoju tej placówki, pro
blemy i trudności, które trzeba 
było rozwiązywać?

— OpowiwdaaM® • trt* 16 ta
tach pracy zajęłoby zbyt wiele 
cwu. Niech pan. prrejrsy tapM 
kronikę ośrodka. Znajdzie pan 
tam a pewnością odpowiedź na 
wszystkie pytania, które ehclał- 
by ml pan zadać.

Przeglądam kronikę zawartą w 
trzech grubych tomach, doprowa
dzoną, niestety, tylko do 1973 ro
ku. Mnóstwo faktów, nazwisk, 
nazw inłtytucjl, mnóstwo zdjęć, 
obrazujących poszczególne etapy 
przeobrażeń, przebudowy 1 roz
budowy ośrodka. Czytam krótkie 
relacje * niezliczonych spotkań, 
zebrań, ustaleń.

X lektury kraniki wyłania f łę 
obraz trudów, wysiłków łudzi, za
angażowanych w budowę ośrod
ka. Powstał en * inicjatywy, ener
gii i uporu przede wszystkim kil
ku osób s ówczesnego kuratorium 
stołecznego, ze zdolności organiza
cyjnych i ogromnego zaangażo
wania zespołu kierowniczego o- 
środka. Stale powtarza *ię naz
wisko kolegi Zdzisława Szymań
skiego, głównego księgowego, a 
następnie wicekuratora w stołecz

nym kuratorium, obok niego ni* 
wieko inżyniera Romana Sidor* 
skiego, od 1 kwietnia 1964 rok* 
kierownika robót.

Kuratorium atołeesne stworzył* 
w Mielnie zespół remontowo-bu
dowlany, którym kierował inł, 
Sidorekl i który był wykonawcą 
wszyłtkleh podstawowych prae w 
ośrodku.

Jak przeczytałem w kronieą 
kierownictwo ośrodka w Mlelnii 
wraz z zespołem remontowo-bu
dowlanym wykonało także prac* 
w Warszawie, przy tworzeniu Do
mu Nauczyciela przy ulicy Brzo- 
zowej i przychodni lekarskiej dl* 
nauczycieli przy ulicy Brackiej 
oraz Domu Zasłużonego Nauczy
ciela przy ulicy Parkowej.

Pierwszy, główny pawilon w 
ośrodku w Mielnie wybudowany 
został w 1966 roku. Otwarcia o- 
środka wczasowo-kolonijnego 
KOS m.st. Warszawy dokonał 4 
czerwca 1966 roku kurator, Jerzy 
Kuberski. Od 15 czerwca przeby
wali w nim już pierwsi wczaso
wicze.

W następnych latach powsta
wały dalsze pawilony. Walory kli
matyczne Mielna i doskonała bazi 
lokalowa sprawiły, że wypłynęła 
propozycja przekształcenia ośrod
ka wczasowego w sanatorium, 
służące nie tylko nauczycielom 
stolicy, ale z całego kraju. Od 
1975 roku pełni też taką funkcję, 
z tym, że w okresie ferii letnich 
i zimowych organizowane są tu
taj także wczasy dla nauczycieli 
miasta Warszawy.

W sanatorium w Mielnie leczy 
się głównie choroby ruchu (reu
matyczne), otyłość, czemu służą 
doskonale zaopatrzone gabinety 
zabiegowe (fizykoterapeutycz
ne)- sale gimnastyczne oraz 
basen z podgrzewaną Wodą 
morską (basen na III piętrze). W 
gmachach sanatoryjnych znajdują 
*ię poza tym: sala zabaw i kino
wa, telewizyjna, bilardowa, M* 
blioteka, klub-kawiarnia, świi- 
tlica.

X pięknymi pomieeiczeniarnl 
doskonałymi warunkami leczeni! 
I odpoczynku współgra praca 
lego personelu ośrodka, ed kis- 
rownictw* 1 zespołu lekarskiej 
po pracowników, wykonujących 
prace administracyjne I obsługo
wa, '

Uprzejmość, życzliwość dla h8’ 
racjuszy i wczasowiczów oraz or
ganizacyjna sprawność i wyso
kie poczucie obowiązku — to w/“ 
raźnie rzucające się w oczy cechy 
pracowników.

W czasie krótkiego pobytu * 
Mielnie spotkałem wielu zna]0" 
mych, dzieliliśmy się spostrzeże
niami 1 uwagami. Spotkałem t° 
swego ucznia z pierwszych POT'°’ 
jennych lat, obecnie pełniąc®? 
wysoką funkcję w ruchu zawód0' 
wym (żona nauczycielka).

— Panie profesor*®, znam *'!*' 
la ośrodków i. »anatoriów w kraj 
Jestem jednak zbudowany 
eo spotkałem w Mielnie. 
na myśli zarówno bazę 
wyposażehle lekarskie, jak i org 
nizaeję pracy, sprawność j ' 
przejmość zespołu. Oby więcej 
kich ośrodków.

Zgadzam się z tą opinią.
WCZASÓW#*
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II BRYDŻOWE 

MISTRZOSTWA 

POLSKI 

mzkii NAiicmiEisim mskiigo

Brydż aportowy zyskuje w 
naszym kraju coraz większą 
popularność, co w dużej 

mierze jest zasługą czołówki pol
skich brydżystów, osiągających 
na arenie międzynarodowej licz
ne sukcesy, z których najwięk
szym jest ostatnio zdobycie 
pierwszego miejsca na Olimpia
dzie Brydżowej w Stanach Zjed
noczonych.

Ta form* Intelektualnej rywa
lizacji ma także wielu miłośni
ków w środowisku nauczycieli 
szkół i pracowników nauki. O- 
gromną, niewymierną wartością 
jest fakt, że wspólna pasja człon
ków nasz-go Związku, zatrudnio
nych w różnych resortach 1 na 
różnych stanowiskach, stwarza o- 
kazję (poza szlachetną rywali
zacją przy zielonym stoliku) dó 
wzajemnych kontaktów, wymia
ny poglądów, poznawania i rozu
mienia problemów strony drugiej.

W tym roku, w dniach 24—28 
ezerwca, już po raz drugi, odbyły 
ńę — to Zgorzelcu, to Zespole 
Szkół Zawodowych MEiEA — fi
nały Brydżowych Mistrzostw Pol
ski ZNP. Startowało 15 cztero
osobowych drużyn, repr.ezentują- 
czych poszczególne filie OUPiS 
(bez Koszalina i Rzeszowa), wy
łonionych w trakcie wcześniej 
przeprowadzonych eliminacji. 
Szesnastą drużynę wystawiła Ra
da Zakładowa ZNP w Zgorzelcu.

■ W otwarciu imprezy uczestni
czyli między innymi: kurator o- 
światy i wychowania w Jeleniej 
Górze—‘kol. Karol Lisowski, kie
rownik Oddziału ZG ZNP w Je
leniej Górze — kol. Eugeniusz 
Drozd> przedstawiciel ZG ZNP — 
Stanisław Litwin oraz inspektor 
oświaty i wychowania w Zgorzel
cu — kol. Zbigniew Magiera. Po 
otwarciu imprezy przez prezesa 
Rady Zakładowej ZNP w Zgo
rzelcu — kol. Jana Pawlikańca, 

. wszyscy uczestnicy wraz z zapro
szonymi gośćmi przeszli do Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książ
ki, gdzie odbyło się otwarcie wy
stawy prac plastycznych nauczy-

cieli-plastyków amatorów, człon
ków sekcji plastycznej powstałej 
na początku bieżącego roku przy 
Radzie Zakładowej ZNP w Zgo
rzelcu. Prące z zakresu malarstwa 
i rzeźby prezentowało dwunastu 
twórców-amatorów. Następnie 
odbył się zapoznawczy turniej par 
(nie zaliczany do mistrzostw). 
Turnieje mistrzowskie rozpoczę
ły się nazajutrz.

Jest godne podkreślenia, na co 
zresztą zwracali uwagę sędziowie 
i zawodnicy, grający w finale po 
raz drugi, że w rozgrywkach pre
zentowano wyraźnie wyższy po
ziom umiejętności brydżowych. 
W gronie finalistów aż 35 brydży
stów to zawodnicy czynnie 
grający w klubach 1 sek
cjach brydżowych z pierwszą li
gą i kadrą narodową włącznie, w 
tym jeden mistrz międzynarodo
wy, jeden mistrz krajowy, sześciu 
mistrzów rejonowych oraz 21 za
wodników z tytułem mistrza o- 
kręgowego i czterech mistrzów 
klubowych.

48 osóH, szkolnictwo wyżsęe — 
12. zaś placówki PAN — 2 osoby.

Mistrzostwa przebiegały w 
przyjemnej, koleżeńskiej atmos
ferze i bardzo sprawnie, pod 
względem organizacji rozgrywek, 
eo było zasługą doskonale pro
wadzących turnięj sędziów, kol. 
kol. Witolda Jendryka i Krzyszto
fa Makomaskiego z Wrocławia.

Wszystkim uczestnikom zapew
niono bezpłatne wyżywienie, noc
legi, okolicznościowe proporczyki, 
znaczki i koperty ze specjalnie 
wydaną pieczęcią.

Zwycięzcy otrzymali medale, 
puchary, dyplomy i atrakcyjne 
nagrody rzeczowe. Nagrodę spe
cjalną dla pary kobiecej zdobyły 
kol. kol.: Janina Bujalska i Eleo
nora Semczyszyn, a nagrodę dla 
najlepszej brydżystki w punkta
cji łącznej przyznano kol. Kry
stynie Choroś.

Medale, puchary i nagrody 
wręczali: wiceprzewodniczący Ra
dy Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZG ZNP, prorektor Akademii 
Rolniczej ze Szczecina — prof. dr 
hab. inż. Antoni Warzecha i Wi
ceprezes Polskiego Związku Bry
dża Sportowego, trener reprezen
tacji Polski — red. Lesław Stad
nicki oraz prezes Rady Zakłado
wej ZNP w Zgorzelcu, Jan Paw- 
likaniec. Redaktor Stadnicki wrę
czył czołowym zawodnikom, u- 
fundowane przez Polski Związek 
Brydża Sportowego, nagrody w 
postaci najnowszych pozycji lite
ratury brydżowej. .

Przygotowanie, organizacja i 
przebieg II Brydżowych Mi
strzostw Polski ZNP zostały po
zytywnie ocenione przez uczest
ników, którzy wyrażają nadzieję,
iż Zarząd Główny ZNP, konty
nuując tę imprezę w latach na
stępnych, przysporzy wielu mi
łych przeżyć licznym miłośnikom 
tej formy intelektualnej rozryw
ki.

i-

Resort pświaty reprezentowało

■

Prof. A. Warzecha odznacza złotymi medalami mistrzów Polski ZNP 
w konkurencji par, kol. Andrzeja Holowskiego i kol. Ryszarda Kiel- 
czewskiego z Katowic. *

WYMKI ROlGRIWEti
(podajemy trzy pierwsze miejsca)

ZAPOZNAWCZY TURNIEJ PAR TURNIEJ PAR
1. Orliński — Rogowski (Olsztyn) 357 piet
~ Hoiowski — Kietczewski (Katowice) 347 pkt

2. Ciałkowskl — Wasiak (Łódź) 3*6 pkt

POŻEGNALNY TURNIEJ PAR

3. Stadnicki — Warrecha (W-wa/Szczecta) 372 pkt
4. Świątek — Witkowski (Poznań) 368 pkt
5. Kowalczyk — Łyskana (Katowice) 356 pkt

1. Holowniki — KletezewSK (Katowice) 
». Wteee — Witkowski (Wroniaw)
3. Nawrocki — Zieliński (Łód±)

TURNIEJ TEMATÓW

asM pkt
UM,5 pkt 
lioo,« pkt

mistrzowie, WICEMISTRZOWIE ORAZ 
ZDOBYWCY TRZECIEJ LOKATY W POSZ
CZEGÓLNYCH KONKURENCJACH I W 
KLASYFIKACJI ŁĄCZNEJ:

X. Bielawny, Hauser, Świątek, WitkewłM 
(Poznań)

1. Holowskl, KletaseweM, Kewalenyk, 
Łyskawa (Katowice)

I. Herowskt, Czkała, Gluseak, lawtira* 
(Kraków)

im pkt

KLASYFIKACJA ŁĄCZNA (DRUŻYNOWA)
1. Katowice
3. Poznań
4. Zielona Gór*

Ml 
Ml pkt 
IM pkt

JURNIEJ INDYWIDUALNY

L Andrzej Kotowski (Katowtee)
, Przemysław Hauser (Poznań)
’• Józef Choeeewskl (Szczecin)

1*814 pkt
995,5 pkt
*93,0 pkt

KLASYFIKACJA ŁĄCZNA (INDYWIDUAL
NA)

L Andrzej Wołowski CRatowiee)
1. Ryszard Kletezewskt (Kątowleet
3. Przemysław Hauser (Poznań)

»,» pkt

BIJUflGn. MimiE CHfMICY!
JTjdział Chemii Uniwersytetu 

Warszawskiego zawiadamia nau- 
^ycieli szkól podstawowych i sa- 

od°wych o rekrutacji na pierw- 
m Wieczorowego Studium 

dla Nauczycieli w roku
•Kademickim 1978/78.

csteroletale studia wyżas* 
‘ cająee tytuł magistra, hen egza- 

tostępnych, e rekrutacji 
b>,< ten. na studia mogą 

‘J, Pteyjęci tylko czynnie pra- 
dun "auczy<hele z co najmniej 
tyj?, tnim stażem pracy. Skiern- 

1Tlle na studia wydają wyłącs-

nle kuratoria oświaty i wycho
wania. Zgłoszenia przyjmowane 
będą do 20 września 1978 roku.

Zajęcia na studiach odbywają 
*{ę w poniedziałki i czwartki, w. 
godzinach popołudniowych, od 
godziny 15.30 oraz w Boboty od 
godz. 8.30. Jednocześni* Wydział 
Chemii UW informuje, że jest to 
ostatni rok rekrutacji na ten typ 
studiów.

Szczegółowych informacji za
sięgnąć można w dziekanacie Wy
działu Chemii Studium Wieczoro
wego, 02-293 Warszawa, ul. Pa
steura 1, tel. 22-02-11 wewn, 131.

■BLRTRYBTYKA

AlfcuMM BiaUanaiust KOMAN* KO- 
WlkKSKI. PHsełołjrł I. KckesUo. Ko
lekcja Literatury Radełecktej. PIW< 
ffrnuwt 197S, >. 338, cena S® ił.

Wiaczesław Saysekow: RZEKA PO
SĘPNA. Przełożył Cs. Jastrzębiec- 
-Kozłowski. Kolekcja Literatury Ra
dzieckiej. Tom i 1 u. piw, Warszawa 
1978, c. 1040, cena tom I 1 II — 130 
zł.

Iwan Goncaarowi OBŁOMOW. 
Prselotyla N. Drucka. Biblioteka Kla
syki Polskiej 1 Obcej. Piw, Warszawa 
1976, a. 670, cena 70 zł.

„FAJNIE BYWA
GDY NA ZLOCIE...”

(Dokończenie te str. J)
Można stwierdzić, iż gospodarz* 

i współorganizatorzy zlotu — Do
wództwo Wojsk Lotniczych, Filia 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych oraz Oddział Zarsądu 
Głównego ZNP w Poznaniu — w 
pełni zasłużyli na piątkę z plu
sem. Więc jeszcze kilka słów o 
nich.

Nad przygotowaniem i przepro
wadzeniem imprezy pracował du
ży zespół ludzi, skupiony w komi
tecie organizacyjnym 1 komisjach 
zlotowych. Szczególnie duży 
wkład wnieśli przedstawiciele do
wództwa Wojsk Lotniczych: płk 
Stanisław Drozd i ppłk Czesław 
Wirbał, dowództwo jednostki 
wojskowej, kierownik Oddziału

ZG ZNP. koi. Stanisław Zyto, dy
rekcja Filii Ośrodka Usług Pe
dagogicznych 1 Socjalnych, a 
głównie jej pracownik, kol, 
Krzysztof Mrowiński, kol. kol. 
H. Pssczelińska. F. Kaniewski, A. 
Juszczak, J. Laskowski l wielu 
innych.

W imieniu Zarządu Głównego. 
Rady Kultury Fizycznej i Turys
tyki ZNP oraz wszystkich uczest
ników zlotu składam im za to go
rące podziękowanie. Serdecznie 
dziękuję również Komendzie Wo
jewódzkiej 1 Komendzie Miasta 
Śremu Milicji Obywatelskiej za 
sprawne kierowanie przejazdami 
naszych autokarów na trasach.

MIECZYSŁAW PUTO

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ 
W KRAKOWIE

ogłasza rekrutację na: ).

1. PODYPLOMOWE STUDIUM FILOLOGII ROSYJSKIEJ
2. PODYPLOMOWE STUDIUM GEOGRAFII
3. PODYPLOMOWE STUDIUM MATEMATYKI
4. PODYPLOMOWE STUDIUM ORIENTACJI I PORADNICTWA 

ZAWODOWEGO
w/w studia trwają dwa semestry 
oraz

5. PODYPLOMOWE STUDIUM PEDAGOGIKI SPECJALNEJ — 
3-semestralne.

Zadaniem studium jest aktualizacja 1 uzupełnienie wiedzy z zakre
su poszczególnych dyscyplin naukowych.

Wszystkie rodzaje studiów prowadzone są systemem studiów zaocz
nych.

Rozpoczęcie zajęć planuje etę w miesiącu październiku 1978 r. 
Warunkiem przyjęcia na studia jest:
• dyplom ukończenia studiów wyższych w zakresie danej specjal

ności,
9 eo najmniej 2-letnla praktyka w zawodzie nauczycielskim (a na 

studium Orientacji i Poradnictwa Zawodowego — praca w poradniach 
wychowawczo-zawodowych, komórkach kadrowych lip.),

9 skierowanie na studia wydane przez właściwe kuratoriwn lub 
zakład pracy dla kierunku 4.
Do podania należy dołączyć:

1. Jtyciorys
1 kwestionariusz osobowy
3. odpis dyplomu ukończenia atudiów wyższych
4. MdwładcKenie o steku pracy
I. skierowanie na studia.

Podanie wtm z saląontlkamł aMety składać w Dziale Dydaktyki 
1 Wyehowanła Wyższej Szkeły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Pod- 
ehorąśych 1 pok. 131 w terminie de N września 1978 r.

Alm** KeetaMM kataktmka. 
Praetotyl W. Dąbrowski. PIW, W*e- 
Mawa 1978, s *80, eena 34 *ł.

C. N. F*rklna«n: TAJNA MieJA.
PneMyl J. Kydryński. Kalątk* 1 
Wiedaa, Wamawa 1971, A Ul, eena 
« zł.

naneisKck Caenkh O TTCH CO NA 
MORZU. Wyd. MON, Warszawa 1971, 
a. 235, eena 35 ni.

Zenon *trze*nl*wski: w BRYGA
DZIE MAZOWIECKIEJ. Wyd. MON, 
Warszawa 1973, >. 310, eena M «L

POLITYKA. STŁOZOPIA, NISTOKIA

Fiodor Byków t POWSTANTW 
CHIŃSKIEJ MYŚLI POLITYCZNEJ I 
FILOZOFICZNEJ. Przekład 1 opraco
wanie sinologiczne: Mieczysław J. 
Kfinstler, PIW, Warszawa 1378, s. 367, 
cena 50 zł.

Meef Orudzleń! KATOLICYZM W 
PROCESIE MODERNIZACJI. Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1978, a. 320, 
•MU 60 Si.

Gajusz Jullttsr Cezar: WOJNA CA
ŁUSKA. Przełożył 1 opracował Euge
niusz Konik. Biblioteka Narodowa. 
Zakład Narodowy Im. Ossolińskich, 
Wrocław, Warszawa, Kraków, Gdańsk 
1178, a. 375, eena 65 zł.

Kazimiera Bobezak:: KIERUNEK 
BAŁTYK. Wyzwolenie polskich ziem 
północnych 1944—1945, Wyd. MON, 
Warszawa 1978, s. U8, eena 90 zł.

POEZJA

ULOTNA POEZJA PATRIOTYCZNA 
OŚWIECENIA (1774—1791). Opracował 
1 przedmową opatrzył Roman Kaleta. 
Ossolineum, Wrocław 19.8, cena 120 zł.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 92-917 Warsza
wa, ul. Nowogrodzka 84 86, Nr Indeksu 35913, Zam. 2075. S-7.



Sporo czasu upłynęło od mo
mentu, kiedy z inicjatywy i pod 
patronatem ministra oświaty i 
wychowania zebrało się grono 
światłych w sprawach kultury fi
zycznej. Ludzie Z‘ różnymi tytu
łami, dawni pracownicy beztro
sko zlikwidowanego Instytutu 
Naukowego Kultury Fizycznej, 
któryf działał z powodzeniem w 
murach gościnnej Akademii Wy
chowania Fizycznego. Młodzi 
wówczas naukowcy zabrali się o- 
stro do pracy. Główne kierunki- 
badań dotyczyły populacji mło
dzieży, jej fizycznego rozwoju, za
niedbań w sferze wychowania fi
zycznego w szkolnictwie, progno
zowali, próbowali coś ustalić, by 
potem móc stawiać właściwe dia
gnozy, proponować rozwiązania.

I oto znowu się spotkali, a te
mat otrzymali niesłychanie 
wdzięczny. Była to propozycja o- 
pracowania programu wychowa
nia fizycznego dla wchodzących 
obecnie w życie dziesięciolatek. 
Mówić łatwo: zróbcie. Lecz ileż 
tu problemów, i!le zagadek i ta
jemnic, wszak szło o program, 
który w sposób jednoznaczny i 
zdecydowany ma zmienić nie tyl
ko styl pracy ludzi odpowiedzial
nych za szkolne wychowanie fi
zyczne.

Jasną staje się rzeczą, że jeśli 
temat wzięli w swoje ręce wy
bitni fachowcy, to rąożna było o- 
czekiwać pozytywnych skutków. 
I są. Jeszcze program nie jest 
wdrożony, ale wiemy o nim spo
ro.

Pierwsza wiadoma: rola wszy
stkich ćwiczeń i zajęć ma prowa
dzić w efekcie do równoległego 
i . prawidłowego wychowywania 
■młodzieży,- czyli każda jednostka 
lekcyjna zamierzoną, ze z góry 
założonym cel cm. Atrakyjnbść 
lekcji wychowania fizycznego — 
to była słaba dotychczas ich stro
na. Nie były one nośne, często 
ćwiczący nie rozumieli sensu sa
mego ruchu bądź całych rucho
wych zestawów i cykli. Nawet 
gry, mimo że zawierają potężny 
ładunek emocji, były często tak

mizernie dawkowane na zaję
ciach, iż mogły nużyć, a w rezul
tacie zniechęcać. Przez wyrozu- 
mowane zajęcia droga wiedzie do 
podnoszenia ogólnej sprawności 
fizycznej, łatwiej pojmować to, 
na czym polega technika ćwiczeń, 
której opanowanie przecież sta
nowi istotę całego zagadnienia.

SYSTEM

ZABAW

I TECHNIK
Gry, różne formy ciekawych 

zabaw o charakterze sportowym, 
praca indywidualna z wybijają
cymi się jednostkami, ruch dla 
każdego według możliwości, każ
demu podług potrzeb — takiego 
programu szkolnych lekcji spor
towych, rzecz prosta, zapropono
wać nie było łatwo. A jednak 
powstał, i 'jest. W sposób 
nie podlegający dysku
sji wpłynie on na 
zmiany jakościowe,
podniesie na wyżyny 
rangę przedmiotu wf i 
sportu.

I dobrze, iż o tych sprawach 
głośno się mówi. Nie tylkó . zresz
tą wśród nauczycieli wf. Dysku
tują kierownicy szkół, podkreśla
jąc, że idzie nowe, więc podejść 
do sprawy trzeba serio. Bo na 
nie gadanie, jeśli ktokolwiek zba
gatelizuje problem. Choć należy 
sądzić, że do tego nie dojdzie, 
jako że do realizowania programu

dziesięcwlafeik obligują z góry 
powzięte resortowe decyzje, za
lecające przestrzeganie spójności 
w kształceniu młodych osobowo
ści: równo dla intelektu i moto
ryki, azyli ciała naszej młodzie
ży.

Nie jest żadną tajemnicą, w ja
kim kierunku steruje nowy pro
gram wf dla dziesięcwlatek. Ka
pitanowie, a na myśli mam tu
taj nauczycieli wf, złapali już 
wiatr w żagle. Mówią: wreszcie 
będzie można w szkołach robić 
duży sport. Nie mógł sobie z tą 
sprawą poradzić resort kultury 
fizycznej, wyręcza go resort o- 
światy i wychowania i chwała 
mu za to. I to jest druga wia
doma.

Liczyć i oczekiwać należy na 
partnerstwo z takimi organizacja
mi jak Szkolny Związek Sporto
wy, harcerstwo, ruch młodzieżo
wy. Początek wielkiej sprawy tuż, 
tuż — zatem trysną wkrótce no
we źródła dla sportowego naryb
ku.

Nie trzeba być prorokiem, by 
przewidzieć, ilu pojawi się -no
wych Peciaków, Wszolów, ile pa
nienek tak utalentowanych i nie
zawodnych jak Szewińska., Wy
czyn w sporcie szkolnym może 
być silny jak nigdy dotychczas 
(szkoła sportowa w Raciborzu 
wychowuje wybitnych pływaków, 
co jest ewenementem w pływac
kiej rzeczywistości krajowej). Za
strzyk potrzebnej świeżej krwi 
otrzyma przede wszystkim SZS, 
ale nie tylko. Przed młodymi ot
worzą szeroko drzwi kluby woj
skowe, gwardyjskie, związkowe 
— dziś wiele one mówią, robią 
jednak mniej, winiąc za to szko
ły. że nie najlepiej przygotowują 
młodzież do uprawiania sportu.

Znamy ten ból. Wynika z pro
stej przyczyny — braku ciągłości 
szkolenia sportowego, przerwy, 
jaka następuje pomiędzy stawia
niem przez mlodzeż pierwszych 
kroków sportowych a doskona
leniem sportowego mistrzostwa. 
Do mety dobiegają, ale tylko nie
liczni. Nowy program dla dzie
sięciolatek zmierza w kierunku 
wyrugowania wszystkich .tych a- 
nomalii.

MIECZYSŁAW BILSKI

Z? uzitti
WAKACYJNY SEN POLONISTY

Usnął polonista 
pod gruszą na wczasach 
i — rzecz oczywista — 
nie o górach, lasach, 
lecz o szkole swej śnił — 
że niby wrzesień już był, 
że szef doń milutko 
bardzo się uśmiechał 
i mówił słodziutko 
(coś nie w stylu szefa!) 
— Nie będziesz już w szkółce 
prowadził kółeczek 
bo masz przecież w kółko 
czytanie książeczek.
A za poprawianie 
zeszytów stosiku 
będziesz mniej godzinek 
miał w swym etaciku.

Nie będziesz pisał 
protokołów szkolnych — 
na teatr i prasę 
musisz mieć czas wolny I 
Inni protokoły 
też pisać umieją, 
uczyli się w szkołach 
tego ,mam nadzieję... 
I tak sobie we śnie 
polonista marzył, 
że się już we wrześniu 
to wszystko wydarzy. 
A gdy wrzesień przyszedł, 
z marzeń się obudził 
— tak to zwykle życie 
budzi ze snu ludzi.

FRASZKI
Sofia Kasprzyk

O STOPIE

Nie ma powodu do uciech, 
kiedy wyższa stopa w bucie.

ZDOLNI

Dnie zwykle są kłopoty 
ze zdolnymi do— głupoty.

WYJĄTEK 
W życiu nic nie zrobił 
(mimo chęci szczerych) 
z wyjątkiem, o dziwo, 
zawrotnej kariery.

MÓWCA

Trudno wychwalać 
jego zalety, 
choć mówi z głowy. 
Pustej, niestety.

Bogusław Wieczorek

SREBRZYSTY 
TRUBADUR

Chociaż dmie w trombitę, 
głos fletu rozbrzmiewa. 
Nie sądził nieborak, 
że tak cienko śpiewa.

Józef Bulatowloa

NIEPOKOJE

M [
NIEZWYKŁY 

RACHMISTRZ

I jeszcze wynik 
będzie wedle życzeń, 
ale osłupieć 
zdążysz dopiero, 
kiedy zobaczysz, v
jak dzieli przez zero.

Kazimierz Gorzelok

ZMIANA

Nie zaciągną mnie do szkoły 
Traktorem!
Niech minister nawet prosi
Nie muszę!

Od pierwszego swoje rzeczy 
Odbiorę.

Pójdę w Polskę—
Szukać pracy.
Wyruszę!

Takiej cichej
— Osiem godzin spokoju...

Długa przerwa?
Na diabla mi ona?!
Czas karierę by zroMć, 
Czas, bo już
I trzydziestka
Mi wkrótce
Sądzona...

Jest oferta!
Jest ofert bez liku—

Idę!
Pokój...
Pieczątki na stole—

Szef.
— Potrzeba nam 

pracowników!
Otwieramy za miesiąc 

przedszkole...
Władysław Katarzyński

Cokolwiek zechcesz, 
w mig ci policzy

MYŚLI TAKIE SOBIE
Chwali się tym, że niczym nie grzeszy. Rzeczywiście. Nawet 

rozumem.

iedy się słucha oceny zespo
łu ludzi zatrudnionych w ja
kiejś instytucji, zakładzie — 

na tych lamach rżeć trzeba wprost: 
w szkole najczęstszą konkluzją 
staje się przekonanie, że znacz
nie łatwiej i sprawniej się mówi 
o niedomogach, niedociągnięciach 
niż o sukcesach. Paralelnie łat
wiej o naganę niż o pochwalę. 
Nagana bywa przy tym częściej 
imienna, aprobata ogólnikowa czy 
ogólna, anonimowa.

pochwalony po nazwisku, ćzując 
si? potem mocny, zechce pinie 
skrytykować?”.

Ciekawi źródło tego stanu rze
czy, który ciągle jest dość typo
wy. Mile Wyjątki od reguły zda
ją się ją potwierdzać. Źródła 
wolno upatrywać w archaicznej 
psychologii pracy zakładającej, że 
nagany mobilizują, jak bat ko
nia, zaś aprobata, uznanie, roz
zuchwalają.

Inny przyczynek genetyczny 
sięga w prymitywny sposób my
ślenia niektórych przełożonych: 
„Niech X będzie zadowolony, że 
go nie rugam. Chwaląc go, na
robię sobie w zespole wrogów, 
będą ansę. A poza tym nuż taki

Jeden z mych korespondentów- 
-nauczycieli zaproponował za
bawne porównanie: kiedy szef, 
mający wstręt do chwalenia 

1 swych ludzi, musi już to uczynić, 
jeśli chwali anonimowo, bez 

.wskazywania palcem dobrego 
pracownika, przypomina Meftsto- 
felesa z „Pani Twardowskiej", od
bywającego drugą próbę, kąpiel 

, w święconej wodzie; gdy przyj
dzie mu pochwalić konkretnie i 
rzetelnie, z publicznym wymie
nieniem nazwisk — upodabnia się 
do Mefistofelesa 
próbą, kiedy to 
przez rok pełnić 
żonka jejmość
Szef wycofuje się jak może, a 
nie mieszcząc się w dziurce od 
klucza, czyni przedziwne uniki, 
łącznie z najbardziej. podejrzanym 
etycznie, polegającym na przypi
naniu łaty temu, kto uczynił wie
le dobrego.

Powiedzą może czytelnicy, że

przed trzecią 
wypadało mu 

obowiązki mał-
Twardowskiej.

■Rg

B CENTRUM
INFORMACJI 
WCZASOWEJ!

Dyrekcja, Ośrodka Usług Peda
gogicznych i Socjalnych ZNP we 
Wrocławiu zawiadamia, iż dyspo
nuje skierowaniami na wczasy

wypoczynkowe do następujących 
miejscowości:

Polanica — od 20 sierpnia do 2 
września 1978 roku. 32 miejsca, 
pokoje 3- i 4-osobowe;

Duszniki — od 17 do 30 sierpnia 
1978 roku, 8 miejsc, pokoje 4-oso- 
bowe.

Zgłoszenia, prosimy kierować do 
Ośrodka Usług. Pedagogicznych i 
Socjalnych we Wrocławiu, ul. 
Nauczycielska 2, tel. 22-55-02.

t ja podobnie postępuję. Zamiast 
chwalić tych mądrych i uprag
nionych przełożonych, którzy ma
ją odwagę, gdy trzeba, uznać < 
zganić nawet po imieniu i nazwi
sku, wywłekam tu amtyprzykła- 
dy, zaropiale relikty dawnych lat, 
które już coraz rzadziej siedzą na 
dyrektorskich fotelach (w bied
niejszych szkołach na krzesłach) 
i za różnymi biurkami kuratoryj
nymi. Nie pozostaje mi więc nic 
innego, jak także wykonać unik 
i powołać się na nagłówek ru
bryki: „Niepokoje". Ewentualny 
tytuł „Pokoje” nie miałby tu sen
su z uwagi na dość jednoznaczną 
wartość semantyczną rzeczowni
ka „pokój” w liczbie mnogiej.

Istnieje jeszcze inny aspekt m- 
gadnienia. Imienne pochwały *» 
niewielkich w końcu zespołach 
rad pedagogicznych czynią z wy
różnionego „/personę non grata”, 
część ludzi traktujących swe na
uczycielskie obowiązki jako od
rabianie pańszczyzny odiizolowuje 
się od „pracusia", psującego 
swym solidnym stosunkiem dc 
roboty błogi mit, ie w tej szkole 
lepiej być nie może, niż jest. A 
jest akurat dość niedobrze.

Jeśli wtedy dyrektor nie bę- 
dzie szukał sojuszników wśród 
swych rzetelnych, z zaangażowa
niem traktujących obowiązki na
uczycieli, rezultaty dydaktyczno- 
-wychowawcze placówki Zejdą na 
psy, a w końcu i dyrektor może 
nie doczekać emerytury na swym 
stanowisku, które zapewnia jej 
wyższy wymiar. BELFER

O tym, kto sam się stuknie w głowę, na ogół nie mówią, że 
stuknięty.

Zachowuje się cicho, żeby nie budzić zastrzeżeń.

Nigdy nie był zdolny, a Jest zdolny do wszystkiego.

I bezzębni skutecznie podgryzają.
Józef Bułatowłcx

Łatwo o repertuar, gdy wszystko ma grać na jedną me
lodię.

Z mleczaków z czasem uzbiera się śmietanka towarzyska.
Józef Witkowski

YADEMECUM NAUCZYCIELA (7)
JAK WYKORZYSTAĆ DŁUGĄ PRZERWĘ?

Długa przerwa jest okazją dla uczniów do zainwestowania 
w nią szeregu pomysłów, na jakie wpadli podczas poprzedzają
cych ją lekcji.

Pomysły ukierunkowują działanie uczniów w stronę ulubio
nego obiektu doświadczeń: zacnych pedagogów.

Przewidujący nauczyciel zawczasu zapewnia sobie odpowied
nie miejsce, gdzie może spokojnie oddać się relaksowi. Do ta
kich miejsc zaliczamy pokój nauczycielski, jeśli naturalnie 
nie przebywa tam dyrektor, którego przed chwilą odwiedziła 
komisja z NIK.

W tym wypadku warto przerwę spędzić w sekretariacie, na
wet za cenę usłyszenia następującego komentarza: „Coś za 
sto on do panny Wiesi zagląda—”.

Stosunkowo najmniej niebezpieczeństw kryje w sobie chodze
nie tzw. stadami, czyli spacer w towarzystwie dwojga lub troj
ga przedstawicieli tego samego zawodu.. Czterech nauczyciel’ 
to siła, z którą muszą liczyć się nawet uczniowie.

Jeśli jednak mimo wszystko zostaniemy zaskoczeni 
naszych wychowanków, bądźmy z nich dumni: umieją myśleć-

Władysław Katarzyńs®


